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O g ło s z e n ia  ( in s e ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jeinoezpeSwwwgs 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy m  
20 halerzy, następny po 10 hai. — NadesłMS 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 00 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 bal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się w  
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej 

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwrac* 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy : „Naprzód" Kraków.

Program mordów i „reform".
P op rzed zo n y  g ło śn ą  fa n fa rą  p rasy , ja k o  

ob ie tn ica  »don iosłych  z m ia n «, u k az a ł się w ie- 
łom ów ny, a  nic n ie  m ów iący  k o m u n ik a t u - 
rzędow y o tem , co było , co je s t  i co będzie.

Ze s tro n y  zew nętrzne j nie m o żn a  m u  od­
m ów ić zręcznej sty lizacy i i h isto rycznej pozy 
sk rzyżow anych  n a  p ie rs i rąk , u d a jące j sku ­
piony, cyniczny  ból, c z a rn ą  k rep ę  i n iezłom ny  
ch a rak te r.

S nać d ługo heb low ano  go w k an c e la ry ac h  
d la  n ad a n ia  m u  doskonałości, po łysku  i wy­
m ow y.

T reść  tego a k tu  n ie  s tw a rz a  żadnej w ar­
to śc i po litycznej, p ró cz  j e d n e j  s z c z e r e j  
zapow iedzi now ych  gw ałtów  i now ego w y ją ­
tkow ego p ra w a  o są d ac h  polow ych, k tó re  fe­
ro w ać  m a ją  w yroki śm ierc i bez śledztw a i 
k tó ry ch  w yroki b ęd ą  w ykonane »n a jp ó ź n ie j« 
w  przeciągu  24  godzin; pow iększoną je s t  
rów nież  odpow iedzia lność z a  szerzen ie ag ita ­
c j i  w arm ii.

W szy stk o  inne je s t  aż  n ad to  zn a n e  z p a ­
p ie row ych  enuncyacyj rzą d u  w D um ie i ko­
m u n ik ac ie , u sp raw ied liw ia jący m  je j ro zw ią­
zan ie , a  daw niej je szcze  z przeb iegu  w alk i 
rew olucy jnej w  R osyi i sam ej n a tu ry  p rze­
ciw nika, k tó ry  p ierw szej i p ro ste j po trzeb ie 
d a n ia  i za g w aran to w a n ia  u s tro ju  k o n s ty tu ­
c jo n a ln e g o  p rze c iw sta w ia ł zaw sze i p rzec iw ­
s ta w ia  te ra z  po trzebę za top ien ia  we k rw i ru ­
chów , dążący ch  w łaśn ie  do  zdobycia  w szyst­
k ich  podstaw ow ych p raw  spo łeczno-po litycznej 
egzystencyi.

»P ro g ra m  S to łyp ina«  n ie je s t  jeg o  p ro g ra­
m em . J e s t  to  p ro g ra m  odw iecznego w roga 
w olności, k tó ry  w  swej p rzew ro tn e j psycho­
logii p o su n ą ł się d a le j, dalej •— w c z a s i e ,  
o  k ilk a  k roków  w k ie runku  u p ro szczen ia  so­
b ie ak tó w  p rzem ocy  p rzez  upozorow an ie  ich 
kon ieczności n iebezp ieczeństw em  sy tuacyi.

W idzim y  w ięc w  kom un ikacie  w iększą d b a ­
ło ść  o w yszukan ie tak ich  fo rm  dyałek tycznych , 
k tó reb y  uk ry ły  is to tn e  z a m ia ry  w zm ożonej 
reakcyi. C ałość  w yw odów  urzędow ych  ob li­
czoną  je s t, ja k  zwykle, n a  w rażen ie  kon ie­
cznej ob rony  p rzed  > an a rch ią * , k tó rą  rzą d  
p o d sta w ia  n a  to  m iejsce, gdzie każdy , k to  
rozum ie  d u ch a  rew olucyi rosy jsk ie j, zw ykł 
w idzieć i czy tać : »w alkę o w o ln o ść«.

K om un ika t, rzecz  p ro s ta , p rzem ilcza  w szy­
stk ie  ok rucieństw a, popełn iane  p rzez  agen tów  
rzą d u  n a  ca łe m  społeczeństw ie, p rze ludn ien ie  
w ięzień i Syberyi, czyli p raw d z iw ą  »an a rch ię  
z góry*.

A n arch ią  je s t  w szystko, co dobrow oln ie  nie 
idzie n a  rzeź.

Z resz tą  to  o d w racan ie  w arto śc i —  sz a n ta ­
że term inologii n ie  s ta n o w ią  w yłącznej w ła ­
śc iw ości rząd ó w  rosy jsk ich ; pod  w zględem  
o k ła m y w an ia  siebie i innych, k o n k u ru ją  z po ­
lity k am i ca rsk im i »Polaczkow ie« z n a ro d o ­
wej dem okracy i; je s t  to  s ta ra  psychologia 
tych  w szystk ich  n ikczem nych , w szystk ich  
k łam liw ych , k tó ry m  obcym  je s t  w olny w iew  
m yśli i u jęcie isto ty  rzeczy.

K o m u n ik a t, po lem izu je z re w o lu c ją .
I to  nie je s t  now e. »R ew olucya je s t  w ro ­

giem  re fo rm  liberalnych* . To je s t k łam stw o  
ko n trrew o lu cy jn e j ery  i porządku.

»R ew olncya p rzeszk ad za  o p rac o w a n iu  u- 
staw * i gdyby a n a rc h ia  w ygasła, rz ą d  d a łb y  
w szystko.

T ak  m y ślą  sk lep ikarze  w arszaw scy , sk a r­
żący  się n a  u padek  p rzem y słu  i hand lu .

»P a trzc ie , o to ; rz ą d  ob iecuje n am  »gm iny 
au tonom iczne*  (tj. sa m o rz ąd  gm inny, lokalny), 
rz ą d  ob iecu je  dalek ie reform y, d ajc ie  m u  
ty lko n ieco w ytchnien ia , czasu«.

T ak , bo  po to , by  d o jrza ły  w  k an ce la ry ach  
pro jek ty , k tó re  n igdy n ie u jrz ą  św ia tła , ja k  
p ra c e  b. ko m ite tu  m in istrów , trze b a  now ej 
k rw aw ej robo ty , uproszczonej gilotyny, s ą ­
dów  polow ych  —  a  p o k ąd  n a d  o s ta tn iip  r e ­
w o lu c jo n is tą  n ie  zastygnie rę k a  k a ta , re fo r­
m a  nie m oże być w ykonaną.

B o m b a  n a  w y s p i e  A p t e k a r s k i e j  
w y r z u c i ł a  z p o r t f e l u  S t o ł y p i n a  
k o m u n i k a t  i » g m i n y a u t o n o m i c z n e « .

K to  tego n ie  ro z u m ie ?

potem jnż z kieszeni gminy, kraju i państwa, 
bo tą drogą dochodzą młodzi karyerowieze do 
posad ' i synekur. Nic więc dziwnego, że kiedy 
chodzi o prowadzenie dziennikarskiej walki z  lu ­
dem w interesie szlachty i magnateryi, taki dzien­
nikarz z „Czasu" okazuje sw ą gorliwość, nie 
krępując się niczem, a przedewszystkiem  kłamiąc 
i jeszcze raz kłamiąc. B yle  tylko chlebodawcy 
arystokratyczni znaleźli upodobanie w pisaninie 
„ Czasu ", a wtedy kary ero wicz pismak bierze w  
obronę rąbiącego policyanta przeciwko całej lu 
dności, zdziercę rzeźnika przeciwko tysiącom bie­
dnych ludzi, znienawidzonego profesora przeciw  
młodzieży, kilku spodlonych łam istrejków prze­
ciwko uczciwym robotnikom, cara przeciwko na­
rodowi polskiemu, w ieszatieli przeciw ofiarom i t. d.

Moralnie bardzo niebezpieczną jest rzeczą dla 
dziennikarza być zupełnym lokajem kilku boga­
tych ludzi. Taki lokaj je s t  wytresowanym na 
wszystko; jeżeli pan dobrze zapłaci, niema dla 
lokaja dość głupiej lub trndnej roboty; w szystko  
zrobi. D latego to lokajami Indzie gardzą, cho­
ciaż zwyczajni lokaje są ludźmi tysiąc razy 
uczciwszym i, niż ci, ce swoją duszę, swoje pióro 
sprzedają. Z w y c z a j n y  lokaj robi swoją służbę 
z biedy, z nędzy materyalnej i najmnje się do 
posług m ateryalnych; d z i e n n i k a r s c y  lokaje 
najęci są do m o r a l n e j  (a raczej bardzo nie­
moralnej) posługi i  dlatego zasłmgują na rzeczy­
w istą  wzgardę.

Nic dziwnego, że tacy dziennikarze nie czują 
w strętu przed najśmieszniejszem nawet kłam ­
stwem w w alce z soeyalizmem. To też od czasu 
do czasu czytamy w „Czasie" szeregi bredni o 
„teroryzmie" partyi naszej w A ustryi, arabskie 
awantury, czerpane z  najbardziej osławionych, 
oszczerczych „fabryk" gazeciarskich w Wiedniu 
czy gdzieindziej. I  wedle chwilowej potrzeby 
„Czasu* jest partya socjalistyczna albo straszną  
potęgą, zalewającą w szystko, a raczej cbcącą 
„zniszczyć w szystkich i w szystko" (ulubiony 
frazes dla głupich), albo znów dla odmiany taką 
nicością, takiem zerem, że w ystarczy trochę 
energii policyjnej, aby socyalizm obalić na ziem ię...

W  tej drugiej fazie jest dzisieiszy „Czas", 
zachęcający br. B e c k a  do walki z  socyalistam i 
(dyab'i w iedzą po co mu tej w ałki!) i napomi­
nający go w następujący sposób:

„Poprzednik bar. Becka, bar. Gautsch roz­
począł bowiem nietylko d e z o r g a n i z a c y ę  
państwa przez p o d j ę c i e  a k c y i  w  k i e ­
r u n k u  p o w s z e c h n e g o  i r ó w n e g o  
g ł o s o w a n i a ,  ale także dezorganizacyę spo­
łeczną na innych polach. Strach jego przed 
socyalistami był taki, że podczas rozpoczyna­
jącego się bezrobocia służby kolejowej, rząd 
zam iast ze swoimi robotnikami, w szedł w per- 
traktacye ze socyalistyczną organizacyą kole­
jarzy. Było to wymuszone strachem usiłowanie 
wpędzenia w szystkich robotników kolejowych 
w ramiona socyalistycznej organizacyi, dowód, 
jak dalece gabinet Gautscha pozbawiony był 
wszelkich cech i i n s t y n k t ó w  r z ą d u  i 
władzy. Miejmy nadzieję, że gabinet obecny 
z klęsk organizacyi socyalistycznej wyniesie 
naukę, iż  organizacya i potęga to straszna  
tylko dla tych, którzy się jej boją". 
Dowiadujemy się, że  powszechne i równe gło­

sowanie, to „dezorganizaeya" państwa, a tym ­
czasem i h r .  D z i e d u s z y c k i  siedzi w  rządzie, 
który chce powszechnego i równego prawa w y­
borczego i całe Koło polskie popiera ten rząd, 
a chlebodawca „Czasu" hr. Potocki je s t  tego  
rządu pierwszym urzędnikiem w  G alicyi!

Czyżby zatem słowa „Czasu" były tylko nie­
ostrożną gorliwością lokaja, czy wyrazem opinii 
Koła, Dziednszyckiego, P otockiego? W ięc ów  
rozdział na okręgi wyborcze, zrobiony dla stań­
czyków i ograbiający z mandatów masy ludności 
naw et przy powszechnem i równem głosowaniu, 
miałby być jeszcze dla niepow szedniego i nieró­
wnego prawa wyborczego ?

Byłoby to tak krzyczącą i głupią prowokacyą, 
że ludność łatwoby na nią odpowiedź znalazła. 
Czyby więc nie należało hr. Potockiemu wezwać 
swoich „ludzi" i nakazać im trochę ostrożności? 
Gorliwość słnżby można przecież zmiarkować...

Chude dowcipy „Czasu“.
Stańczycy galicyjscy, a zw łaszcza ich dzienni­

karze nie potrzebują wcale liczyć się ze swoimi 
czytelnikami. Opłaca ich spółka kilkunastu boga­
tych arystokratów, częścią z własnej kieszeni, a

•»

O d p o k u t u j ą .
P erfidne znęcan ie  się n a jaz d u  prusk iego  

n ad  lud n o śc ią  po lską w chodzi w  okres z a ­
ślep ia jącego , bydlęcego szału , k tó ry  rozw ście­
czone zw ie rzę  p o zb aw ia  zm ysłu  sam o zach o ­
w aw czego.

S y m p to m em  tak iego  s ta n u  je s t  p ro jek t w y­
w łaszczen ia  obszarn ików  polskich, w niesiony 
i p rzy ję ty  n a  zjeździe h ak a ty s tó w  d. 2 fi s ie r­

p n ia  w M alborku. W n io sk iem  ty m  ju n k ry  
p rzyznały , że w łasn o ść  p ry w a tn a  w cale n ie  
je s t  tak  św ię tą  i n ie tykalną, ja k  to  w m aw ia ją  
oni p ro le ta ry a to w i, że je s t  o n a  p ro d u k tem  
polityki pięści, za leżnym  od  in te re su  sfer, 
g w ałt u p raw ia jący ch . Jeże li dziś ju n k ry  p rzy ­
zn a ją , że d la  d o b ra  n a ro d u  (tak  ja k  on i to 
dobro  p o jm u ją) p ań s tw o  m a  p raw o  pozba­
w iać w łasnośc i c a łą  sferę ludzi, k tó rzy  ja k o  
posiadacze  są  d la  n a ro d u  tego szkodliw i —  
tem  sa m em  p o zb a w ia ją  się g łów nego sw ego 
a rg u m e n tu  w  w alce  z soeyalizm em . I  p rzy j­
dzie czas, gdy za  in te res  n a ro d u  będzie u w a­
żan y  in te res  m a s  ludow ych  —  czas to  ju ż  
niedalek i; w ów czas n a  p o rząd k u  dziennym  
sta n ie  p o stu la t o d eb ra n ia  przyw ile ju  w łasn o ­
ści w szystk im  w ogóle, ta k  po lsk im , ja k  i n ie ­
m ieck im  ob szarn ik o m ; ju n k ry  k rzyczeć  w te­
dy  za cz n ą  o św iętości i  n ie tykalności sw ego 
dziedzictw a, lecz im  się  p rzy p o m n i o s ta tn ią  
uch w ałę  m a lb o rsk ą  i pyski za m k n ą ć  każe.

Ju ż  te ra z  o d zy w a ją  się g łosy  w śród  h a k a ­
tystów , że w yw łaszczen ie  z iem ian  po lsk ich  
m oże być n a  ręk ę  so c ja lizm o w i.

Z apóźno! C hociażby  p ro je k t p rzep ro w ad zo ­
ny  nie zo s ta ł, sam o  postaw ien ie  w niosku  je s t  
zd rad zen iem  się ju n k ró w , a  d la  p ro le ta ry a tu  
d o sta teczn y m  argum en tem .

D rugi sy m p to m  sz a le ń s tw a  u ja w n ia  się  w 
s ta łe m  podkopyw aniu  zasadn iczych  p o d staw  
p a ń s tw a  p raw nego . D otąd  n a jp rzew ro tn ie jsze  
i n ajdzik sze  środk i gnęb ien ia  po lskości d b a ły
0 p o zo rn ą  bodaj zgodę z p rzep isam i ju ry d y ­
cznym i. W  m ia rę  je d n a k  p o stęp u  w ścieklizny
1 k ą sa n ia  każdej poszczególnej gm iny, grupy, 
jednostk i, na jluźn ie jsze  n a w e t szab lony  p ra w a  
poczęły  k rępow ać . I  to  ju ż  okazu je  się, że 
re g e n c ja  p o zn ań sk a  d a ła  in sp ek to ro m  szkol­
ny m  sw obodę w ob ie ran iu  sposobów  n a  
w prow adzen ie  do  szkó ł niem ieckiego w yk ładu  
religii.

J e s t to  w y łom  b a rd z o  pow ażny . B iu ro k ra ta  
p ru sk i s ta je  się  ja w n ie  a u to k ra tą  n a  w zó r 
rosyjskiego. Z dobyw a się też n a  n iesłychane 
pom ysły . W  G ąsaw ie np . —-  ja k  donosi 
»Lech« —  dzieci za  k a rę  o d siad u ją  a re sz t i 
w raz  z czasem  n au k i p rze b y w a ją  w  szkole 
po  8 godzin dziennie. —  R ozporządzen ie  to 
gw ałci p raw o , bo  w edług  p rzep isów  n ie w ol­
no  d łużej n a d  6 godzin za trzy m y w ać  uczniów . 
W  K ościan ie in sp e k to r  pow iatow y  p rzenosi 
uczenice k las w yższych do n iższych  oddzia­
łó w  za  nieod pow iadan ie po n iem iecku  n a  
lekcyi religii.

N a  n a jlep szy  je d n a k  p o m y sł w p ad ła  »Rhein. 
W estfa l. Z tg«; o to  p ro p o n u je  on a  w yklucze­
n ie w szystk ich  w ogóle dzieci polskich od n a u ­
ki. P ism o  to  sądzi, że skoro  m łodzież po lska 
ta k i w s trę t czu je  do n iem czyzny, że nie chce 
w  niej uczyć się religii, to  n ieg o d n a  je s t  
w cale nauki.

P ro je k t ten  św iadczy, że pom ysłow ość ło ­
tró w  zaczy n a  się ju ż  w yczerpyw ać —  bo  n a  
nic w ięcej zdobyć się nie m ożna. Myli się 
je d n a k  dzienn ikarz  h ak a ty , sądząc, że w yrzą­
dzi tą  d ro g ą  w ielką k rzyw dę P o la k o m : p rzy ­
puszcza on, że -odsunięcie dzieci od szkó ł ob­
niży k u ltu rę  ludu. W c ale  to  n ie  je s t  pew ni­
kiem . N auka e lem e n ta rn a  dziś ju ż  s tanow i w 
P ru sa c h  konieczny w aru n ek  egzystencyi; to  
też lud  n a  zdobycie je j sposób  zna leźć  sobie 
m usi w brew  w szelkim  zakazom , u tru d n ie ­
niom , gw ałtom . P odn iesie  to  sam odzielność , 
tudzież rew olucy jność  ch ło p a  poznańsk iego , 
a  n a u k a  p o ta je m n a  p raw dopodobn ie  g o rszą  
n ie  będzie od w ykładów  zbydlęeonych  b iu ro ­
k ra tó w  niem ieckich , n ie  m a jący ch  p o jęc ia  o 
pedagogice bez  k ija .

Do ja k ie j bezczelności dochodzi sam o w o la  
policyi p rusk ie j, św iadczą  szczegóły w alk i je j 
z sokolstw em .

W o b ec  b ezp raw n y ch  zakazów  odbyw ania  
zg rom adzeń  i ćw iczeń, d o tą d  u rząd zan o  się 
w  ten  sposób , że obyw ate le  za p rasz a li do 
siebie k luby  g im nastyczne n a  p ry w a tn e  za ­
baw y.

O tóż p rzed  n iedaw nym  czasem  w łaściciel 
N ow ej W s i pod  S w arzędem  —  p. N iem ojew - 
ski —  z a p ro s ił do  sw ego ogrodu kilkudziesię­
ciu  Sokołów . M iały się ta m  odbyć także ćw i­
czen ia  g im nastyczne. Z aledw ie je d n ak ż e  około  
godziny 12  w  po łudn ie  p rzystąp iono  do p ie r-  
szych  ćw iczeń, z jaw ił się p rzed  fo lw ark iem  
p. N iem ojew skiego k o m isa rz  policyi sw a- 
rzędzkiej w  asystency i k o m isa rza  policyi śled­
czej z P o zn an ia  i 5 żan d arm ó w . N aczeln ik  
policyi sw arzędzkiej ośw iadczy ł p. N iem ojew - 
skiem u, że u w aż a  zg rom adzonych  ja k o  ze­
b ra n ie  n iezg łoszone pobcy i i rozw iązu je  den

Sokoltag. Nie pom ogły  p ro tes ty  w łaścic ie la , 
a n i w yw ody p raw n icze  p o s ła  C hrzanow skiego. 
K o m isa rz  o b sta w ał p rzy  sw ojem . Z ap rze s ta ­
no  n a ty ch m ias t ćw iczeń, a  p. N iem ojew ski 
z a p ro s ił w szystk ich  S okołów  do  sw ego m ie­
szkania . A le cóż się d z ie je ?  I  do  m ieszk an ia  
w ta rg n ę ła  żan d a rm e ry a , w y p a rła  gości p. N ie­
m ojew skiego, • zm u sza jąc  ich  n aw e t do  opu ­
szczen ia  w ogóle fo lw arku . P ró b o w an o  p o lic ję  
p rzekonać , że dopuszcza  się b ezp raw ia , n a  co 
k o m isa rz  sw arzędzk i o św iadczy ł ogrom nie o- 
b u rzony  podn iesionym  głosem :

—  W ir mussen unsere Autoritdt wahren, 
wir sind die Herren im preussischen Staate.

T ak, są  panam i.
A le czy b ę d ą ?
P o lity k a  h ak a ty s ty czn a  —  w y tw ó r n a jazd u , 

dziedzictw o po  k rzy żak ach  —  po tęgę p a ń s tw a  
osłab ić  m usi.

Musi, bo  p rzedew szystk iem  o p ie ra  b y t o r ­
gan izacy i n a  p rzew ro tn o śc i i k łam stw ie . To 
s łab e  są  podstaw y.

»K onieczność o b r o n y « ,  ja k ą  o s ła n ia  sw e 
czyny zb ro d n ia rz -n a jeźd źca , n ie  m a ją c y  od­
w agi p rzy zn ać  się, że je s t  ło tre m  i ło tro s tw o  
p o p e łn ia , bo  m u  to  p o trzeb n e  i m a  d o s ta te ­
czne siły  —  ta  » kon ieczność obrony* dow o­
dzi zgnilizny fundam en tów  p ru sac tw a. I zgni­
lizn a  ta  co raz  b a rd z ie j się ro zp rzestrzen ia . 
W  P o zn ań sk iem  b iu ro k ra c ja  n iem iecka z a ­
p ra w ia  się dp  sam ow oli, gw ałtów , b a rb a rz y ń ­
stw a , tu  uczy się o n a  k ra ść  i b r a ć  ł a p ó w ­
k i... (Bo to  f a k t ?  dziś ju ż  u rzędn icy  n ie­
m ieccy  w  P o zn an iu  niew iele m nie jszym i są  
ła p o w n ik am i od czy n o c n ik ó w  rosyjskich). Z a ­
ra z a  ta  ze w schodu p ań s tw a  p rzechodzi na 
zachód , p rzen ik a  on a  c ą łą  a d m in is tra c ję  
p ań s tw a .

O sta tn io  u ja w n io n ą  szw indle i p rzek u p stw a  
w  n iem ieckiej a d m in is tra c ji  kolon ia lnej są, 
w stęp em  do  dalszych , n ieun ikn ionych  odkryć..

IIa&atyzHł>*kopi«jc u J?  d ik  n a ro d u  po lsk ie­
go, je s t  bezw iednym  g rab a rz em  potęg i p ru ­
skiej.

Katolicyzm francuski na rozdrożu.
W ypow iedzenie wojny przez papieża ustaw ie  

o rozdziale kościoła od państwa, wywołnje re- 
akcyę naw et w kołach, dla których słowo pa­
pieskie było dotychczas dogmatem wiary. Między 
duchownymi i wierzącym i katolikami coraz w ię­
cej zyskuje zwolenników propagowana na razie  
cicho myśl s z y  z  m y, która z każdym dniem  
zyskuje na sile i doprowadzić może do przy­
krych dla kościoła rzymskiego następstw , o ile  
P ius X . nie zawróci z  obranej drogb

Przedewszystkiem  pamiętać należy, że ency­
klika „Gravissimo officio" opierała się na fa ł- 
szywem założeniu. T w ierdzi w  niej nieomylny 
papież, że idąc za radami biskupów francuskich 
odrzuca dozwolone przez ustawę zw iązki reli­
gijne. Tymczasem konfereneya biskupów uchwa­
liła i to znaczną w iększością zupełnie przeciwnie, 
a mianowicie: z a s t o s o w a ć  s i ę  d o  u s t a w y ,  
aby uratować dla kościoła dobra i budynki. Sku­
tek tej dwuznaczności w net się okazał: opór
w  niektórych miejscach był tak niedwuznacznym, 
że papież w idział się zmuszonym zarządzić po­
nowne zebranie się konferencyi biskupów, aby 
z ich obrad nabrać natchnienia do e w e n t u a l ­
n e g o  o d w r o t u .

D la zrozumienia stann rzeczy należy się co­
fnąć w stecz do chwili, kiedy nstawa była pod 
obradami Izby deputowanych. Ścierały się w ów ­
czas dwa prądy: r a d y k a l n y  chciał zupełnie 
zerwać z  Rzymem i w tym celn chciał każdemu 
utworzyć się mającemu zw iązkow i religijnemu 
oddać kościoły i dobra w  użytkowanie i drugi 
prąd u m i a r k o w a n y ,  który zw iązki chciał u- 
czynić zawisłym i od hierarchii kościelnej. Drugi 
kierunek reprezentowany przez ówczesnego refe­
renta ustaw y B r i a n d a (obecnego ministra w y­
znań) zw yciężył i § 4  ustaw y orzekł, że jako 
zw iązki wyznaniowe mogą być tylko te  uznane, 
które są aprobowane przez odnośną zwierzchność 
religijną. Innemi słowy znaczy to, że katolicki 
zw iązek wyznaniowy musi być uzuany przez 
Rzym, aby miał prawo żądać wydania mu ma­
jątku kościelnego.

B r i a n d był zdania, że paragrafem tym o s ią - ' 
gnął najwyższy szczyt liberalizmu, gdyż miał or  
zadowolić i przeciwników i zwolenników ustaw y. 
Okazało się jednak, że  nadzieja ta była zwodni­
czą. Przeciwnicy ustaw y, w  pierwszym rzędzie 
papież, stanęli na nieprzejednanem stanowisku, 
odmawiając tworzenia związków wyznaniowych 
wogóle; zwolennicy zaś nie mogli zadowolić się 
oddaniem ogromnych dóbr narodowych znowu w
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ręce Rzymu, choć pod innym tytułem . Zaczęto 
szukać drogi wyjścia. Papież uciekł się o na­
tchnienie do biskupów francuskich, zaś Briand 
w ziął się do interpretacyi. W yłożył on cytowany 
§ 4  w  ten sposób, że nadał prawa i miano 
zw iązku wyznaniowego każdej grupie ludzi, k tó ­
rej bezpośrednim lub pośrednim celem jest w y­
konywanie przepisów jakiegoś wyznania. —  Dla  
w iększej pewności zastrzegł sobie osobiste bada­
nie w szelkich próśb o zatwierdzenie związków, 
odbierając to prawo prefektom.

R zecz jasna, że ta interpretaeya otworzyła na 
oścież drzwi wszelkim  możliwym odstępstwom. 
W edług niej w ystarcza, jeżeli proboszcz porozu­
mie się ze swoją parafią co do utworzenia związku  
wyznaniowego, a rząd bez wahania odda mu ko 
śeiół, budynki i  grunta parafialne do użytku, nie 
troszcząc się zupełnie o to, czy zw iązek  ten ma 
aprobatę hierarchii kościelnej. Poniew aż dalej 
wiadomem jest, że bardzo wielu duchownych 
staw ia wyżej a przynajmnjej na równi interes 
narodowy z kościelnym i w skutek tego nie ukry­
w a sw ego niezadowolenia z  encykliki papieskiej, 
przeto można oczekiwać masowego wyłamania się 
z pod posłuszeństwa, o ile papież nie namyśli 
się, a względnie nie zastosuje się do rady z e ­
branej obecnie w Paryżu konfereneyi biskupiej.

Do tych momentów czysto religijnych przy­
chodzą i polityczne. Cały kler francuski łącznie 
z biskupami dzieli się na monarchistów i repu­
blikanów. Podczas gdy pierwsi z zasady opierają 
się w szystkim  ustawom republiki, drudzy je po­
pierają. Jeżeli potrafi się drugim wytłum aczyć, 
że  papież w  wypadku danym popiera monarchi­
stów  i że ci intrygują w W atykanie przeciw  
Francyi na korzyść Niemiec, można po ich pa- 
tryotyzm ie spodziewać się oświadczenia się za re­
publiką i jej ustawami nawet wbrew w oli pa­
pieża. Jeżeli do tych przyczyn dodamy fatalny 
dla opierających się księży przepis ustaw y, który 
na wypadek nieutworzenia zw iązków  pozbawia 
ich pensyi i domu, podczas gdy utworzenie związku  
zapewnia im jedno i drugie, można liczyć na 
w ielu księży, którzy nie pójdą za wskazówkami 
Rzymu w ich obecnem brzmieniu.

W szystko  to są możliwości na wypadek, gdyby 
papież pozostał upartym. A le takim on nie bę­
dzie. W  Rzymie zanadto cenią dobra doczesne, 
aby mieli w yrzec się dóbr miliardowych i pen- 
syj państwowych dla sprawy bezpowrotnie stra­
conej. N ie mają tam nadziei, żeby Francya na­
wróciła z „bezbożnej11 drogi i wkońcu pójdą za 
radą rozsądku. A  stanie się to tem prędzej, ileże  
w  samem łonie „wiernych" powstaje silna opo- 
zyoya przeciw nieprzejednanemu stanowisku R zy­
mu. „Temps" ogłasza pismo zatytułow ane „prośba 
grupy katolików  francuskich" do papieża, w  któ- 
rem gorąco krytykuje się ostatnią encyklikę i 
w alczy się w  obronie narodowego i demokraty­
cznego katolicyzmą. Protestują przeciw kłam li­
wości autorów encykliki i wykazują, że w skutek  
nierozumnego oporu największą szkodę poniesie 
kościół sam. Jeżeli takie głosy kwiatu inteligen- 
cyi francuskiej, która mimo przywiązania do 
w iary nie w yzbyła się jeszcze na rzecz Rzymu 
poczucia przynależności do narodu i kraju, po­
zostaną bez skutku, natenczas żadna siła nie po­
w strzym a rozłamu w kościele francuskim.

  —  i— > ♦  » — —  ——  ------------

Trepów — Klejgels.
Starzy Ormianie i Persow ie na K aukazie dla 

skrócenia godzin upalnego dnia używają koralo­
wych i bursztynowych różańców. K iedyś miały, 
zapewne, te amulety znaczenie narzędzia modli­
tw y, dziś —  je s t to dla starców modlitwa po­
dobna do obracania palcami dokoła splecionych 
rąk na prawo i dla odmiany na lewo.

W  taki młyniec, który w ysuwa „w górę" i 
opuszcza „na dół" te  same gałki w zdłuż nieskoń­
czonej nici różańca zabawiają się opiekunowie 
cara. Gałka czerwona —  Trepów, gałka żółta —  
K lejgels, i znowu czerwona —  i znowu żółta, —  
oto są dwie kombinacye z dwóch elem entów: ab 
i ba, —  i oto najwybitniejsze momenty twórczej 
w oli systemu w  Dumie, otoezani falangą szpie­
gów  i karmieni na w szelk i wypadek krwią i po­
tem  ludu aż do chwili, gdy znowu będą powo­
łani na etatowe urzędy.

W itte  tu, W itte  —  tam, W itte  —  wieczna, 
nieśmiertelna rezerwa, która nie umie i nie chce 
skonać —  nie jest jeszcze typowym przykładem, 
bo W itte  —  to jedyny zdolny człowiek, przynaj­
mniej za takiego przez w ielu biurokratów po­
czytyw any.

A le taki Durnowo, o którym w  czasy wolności 
prasowej w  R osyi pisano, że jeżeli na Plehw ego  
trzeba było bomby, to na Durnowa w ystarczy —  
plwocina, albo taki Niemczyk K lejgels, najczel­
niejsza z miernot, utrzymaniec pani dworu, który, 
począwszy od porucznikowstwa w  pułku kawale- 
ryi, wysunął się, jak w ielu innych, dzięki „sym ­
patycznemu w yglądowi" na generał gubernatora 
kijowskiego i generał-adjutanta. K lejgels —  z ło ­
dziej, łapownik w  W arszaw ie, gdzie był polic­
majstrem, w  Petersburgu —  gdzie był policyjnym  

v naczelnikiem miasta, i w reszcie w Kijowie, Klej- 
\  gels —  o tw arzy i mózgu w arszaw skiego rew i­

row ego w roli najbliższego doradcy i robiciela 
m inistrów  —  taki K lejgels —  jest typem w szech­
mocnej rosyjskiej kanalii, jak plugawy staruszek  
o wygolonej brodzie i zwieszonych bakenbardach, —  
Durnowo ze złością w szy więziennej w  przede­
dniu śmierci jeszcze knujący wraz z Raczkow ­
skim nowe niedołężne podłostki za granicą, który  
usuwa Iwana Piotrow icza po to, by mianować

Piotra Iw anowicza i przez to w swojem mnie­
maniu usuwa to, co stało się dla cara już nie­
przydatne, przez to, co jest również głupie, okrą­
g łe  i bezużyteczne, jak gałka różańca.

Koło młyńskie, które wynosi i pogrąża w  w i­
rach tych lub owych urzędników —  z zapomnie­
nia i niełaski wyrzuciło teraz na miejsce Trepowa 
Klejgelsa. Dygnitarze dnia wczorajszego, usunięci 
ze stanowiska, w  rzeczy samej dalej tw orzą małe 
pogotowie, w  stanie swej bezczynności oddając, 
jak Durnowo, werbujący agentów śledczych za 
granicą, prywatne przysługi rządowi, korzystając 
z wszelkich przywilejów, jakie służą aktualnym  
sługom, tworząc ten „drugi rząd", o którym  
ty le  mówiono.

Dwa razy jeździł podczas wojny rosyjsko-tu- 
reckiej j a k o  o r d y n a n s  z  wiadomością o ro­
syjskich zw ycięstwach pyrrhusowych i zawarciu  
traktatów  pokojowych.

W ybrano najroślejszego, najprzystojniejszego  
oficera.

Oto kwalifikacya na męża stanu i oto kto 
głow ę podnosi przeciw społeczeństwu. Rychło  
patrzeć, jak ten kark wołu rewołucya nachyli ku 
ziemi, tw arzą ku ziemi.

Ma ona z nim porachunki: za W arszaw ę, za 
Petersburg, za Kijów, a teraz za chęć zostania  
drugim Trepowem.

Ober-szpicel rosyjski.
Petersburg, 2  września.

W  prasie rosyjskiej i europejskiej zjawiła się 
wzmianka o pertraktacyach, jakie prowadzi w  
w  Paryżu „znany szpicel rosyjski" R a c z k o w ­
s k i ,  w  celu zwerbowania na służbę cara w ybi­
tnych francuskich agentów policyjnych. W zmianki 
podobne, dotyczące R aczkowskiego, jako „zna­
nego" szpiega spotyka się dość często, jednakże 
rola tego pana nie była dotychczas przedsta­
wiona w  należytem św ietle. Rozporządzając gar­
ścią informacyj w tym w zględzie, chcę się po­
dzielić niemi z czytelnikami „Naprzodu", gdyż 
osobistość tego pana stanowczo zasługuje na 
uwagę.

Karyera R aczkowskiego uderza odrazu swą  
niezw ykłością. Drobny urzędnik pocztowy w  K i­
jowie, następnie zaś w Odessie, nagle zostaje 
przeniesiony do kancelaryi w arszaw skiego gene- 
rał-gubernatora. W  rok potem widzim y go już 
na stanowisku sekretarza komitetu kaliskiego  
do spraw włościańskich. W  r. 1 8 7 7  obejmuje 
stanowisko sędziego śledczego w  gubernii archan- 
gielskiej, a wkrótce potem staje się w P eters­
burgu funkcyonaryuszem ministeryum spraw w e­
wnętrznych. Odtąd podnosi się szybko po dra­
binie karyery urzędniczej. W  r. 1 8 9 4  jest u- 
rzędnikiem do szczególnych poruezeń w  VI. ran­
dze przy departamencie policyi, w  roku nastę­
pnym zostaje urzędnikiem IV . rangi przy mini­
strze spraw wewnętrznych i odtąd wpływ jego 
wzmaga się nieustannie.

Karyerę sw ą zawdzięcza wybitnym zdolnościom  
spiclowsko-organizacyjnym, które pozw oliły mu 
wybić się z marnej posady podrzędnego urzę­
dnika pocztowego na stanowisko faktycznego dy­
rektora całego olbrzymiego aparatu szpiclowskie- 
go Rosyi, w kraju i zagranicą, co mu pozwala 
odegrywać niepowszednią rolę polityczną.

Raczkowski podjął się zadania reorganizacyi 
rosyjskiej policyi tajnej zagranicą, z czego się 
też  w yw iązał znakomicie. Poodkrywał on zło­
dziejstw a i nadużycia, praktykowane na olbrzy­
mią skalę w  tym dziale, wprowadził weń ład i 
sprężystość, co zdobyło mu głębokie zaufanie 
władz wyższych, dla których stał się osobisto­
ścią, nie dającą się przez nikogo zastąpić. Spryt 
wrodzony i umiejętność przenikania w szędzie, 
pozwoliły mu poznać tajemnice najskrytsze m nó­
stw a osobistości wysoko postawionych, przeby­
wających zagranicą. To dało mu do rąk oręż 
niebezpieczny, zapomocą którego mógł trzymać 
w szachu cały szereg osób, wywdzięczających się 
mu za milczenie silnem poparciem.

W  sferach ministeryalno-policyjnych Paryża  
R aczkowski był jak w domu. Tłómaczy się to 
tem, że jednocześnie pełnił jakieś funkcye taje­
mnicze i w e francuskiej dyrekcyi policyi. Od pe­
wnego wysokiego urzędnika rosyjskiego, w ydele­
gowanego zagranicę w  sprawie pamiętnej napa­
ści eskadry R ożestw ieńskiego na rybaków angiel­
skich pod Hull, wiem o takim fakcie:

Owemu urzędnikowi rosyjskiemu (nazwijmy go
X .) polecono w  Paryżu zebrać jakieś informacye, 
po które miał się zwrócić do R aczkowskiego. X. 
składa w izytę t6mu ostatniemu, który natych­
m iast zabiera go ze sobą (chodziło o w ielk i po­
spiech) do gmachu dyrektora policyi paryskiej. 
Pomimo, że to było dość późno wieczorem, R acz­
kow ski znajduje w szystk ie drzwi otwarte i wpro­
wadza X . do gabinetu, w którym je s t jak  w do­
mu. Kilka naciśnięć guzika elektrycznego, kilka  
słów przez telefon —  i oto w gabinecie zjawia 
się szereg urzędników francuskich, którzy z o- 
znakami głębokiego szacunku słuchają rozkazów  
Raczkowskiego —  i w  parę godzin potem X . 
mógł już jechać do Londynu, wioząc w szystk ie  
potrzebne mu informacye, z  niezmierną szybko­
ścią zgromadzone przez Raczkowskiego.

Umiejętność dostarczania potrzebnych rządowi 
informacyj raz stała się dla Raczkowskiego po­
wodem dość przykrego epizodu. Car Mikołaj II. 
podpadł pod w pływ niejakiego Philippe’a, co o- 
gromnie było nie na rękę kamaryli dworskiej. 
Polecono w ięc Raczkowskiemu zebrać informacye 
o tym panu. R aczkowski uczynił to „odwrotną

pocztą". Zgromadzone przezeń dane tak charak­
teryzow ały Philippe’a, że  go musiano natychmiast 
napędzić z Pałacu Zimowego, ale car, rozzło­
szczony za zepsucie mu zabawy z przeoiegłym  
oszustem, odgrywającym rolę spirytysty, kazał 
Raczkowskiego usunąć ze stanowiska.

Musiano go w ięc usunąć, ale pozornie tylko, 
gdyż zbyt potrzebny był na swem stanowisku. 
I oto za P lew ego jest on znowu prawą ręką m i­
nistra spraw wewnętrznych. Znowu przebiega 
całą Rosyę —  od Petersburga do Odessy i od 
W arszaw y do Tyfłisu, znowu wynurza się w  P a ­
ryżu, a w szędzie pełni jakieś funkcye tajemnicze, 
poufne, o których m ilczy dziennik urzędowy. —  
Oficyalnie jest on wicedyrektorem departamentu 
policyi, ale faktycznie zajmuje on stanowisko da­
leko w yższe, n ie awansując nigdy na stanowisko  
dyrektora policyi.

N ikt nie w ie, gdzie znajduje się w łaściwe biuro 
Raczkowskiego, nie wiadomo, gdzie mieszka. —  
W skazyw ano mi kiedyś jego m ieszkanie, mie­
szczące się pod mieszkaniem Trepowa przy W ie l­
kiej Morskiej ulicy, około mostu Łańcuchowego. 
Pokazało się jednak, że tam mieściło się- tylko  
jedno z licznych jego biur „lotnych" —  i rewo- 
lucyoniśei, pilnujący tego mieszkania, narazili się 
na rozczarowanie. W prost niepodobna go nigdzie 
upolować.

Za to R aczkowski jest daleko szczęśliw szy w  
swych polowaniach. N ie jednę generalną „wsypę" 
rewolucyonistów rosyjskich, nie jeden pogrom ca­
łych organizaeyj, nie jedno sensacyjne aresztow a­
nie jem u należy przypisać. W  poszukiwaniach  
swych składa on nielada dowody sprytu i pomy­
słowości.

Oto przykład pierw szy z brzegu. Podczas 
obiadu w  kółku familijnem u Trepowa w  obe­
cności R aczkowskiego satrapa ten otrzymuje list, 
zawierający wyrok śmierci, ferowany nań przez 
rewolucyonistów.

—  Mogliby też pisać wyroki na lepszym  pa­
pierze —  zauw ażył Trepów, rzucając na stół 
ów wyrok.

W  parę dni potem Trepów otrzymuje takiż 
sam wyrok, ale na wykwintnej, glansowanej 
kartce. Raczkowski zestaw ia ten fakt z w yra­
zami Trepowa, przypomina, kto je słyszał —  i 
w dwa dni potem została aresztowana kuzynka 
Trepowa, Leontiewa, wraz z 11 soeyalistami- 
rewolncyonistami, należącymi do spisku.

Era „konstytucyjna" wpłynęła na wzmożenie 
działalności R aczkowskiego. On jest prawą ręką 
Trepowa. On organizuje ową słynną tajną dru­
karnię w departamencie policyi (puszczającą w  
św iat odezwy pogromowe) odkrytą przez W itte ­
go. Ten ostatni wymógł usunięcie Raczkowskiego  
ze stanowiska wice-dyrektora departamentu poli­
cyi, ale karyera R aczkowskiego na tem nie ucier­
piała. Zdegradowano go wprawdzie, zamianowa­
w szy znowu urzędnikiem do szczególnych poru- 
czeń przy ministrze spraw wewnętrznych, ale 
jednocześnie wypłacono mu jako „odszkodowanie"
7 5 .0 0 0  rubli.

Raczkowski w  dalszym ciągu pozostawał fakty­
cznym dyrektorem departamentu policyi, nie prze­
stając działać. Owoeem jego działalności było po­
zyskanie Gapona i jego pomocnika M atiuszenskiego. 
Kiedy jednak pokazało się, że Gapon, jako dzia­
łacz, posiada bardzo problematyczną wartość, a 
jednocześnie w ie za dużo, Raczkowski sprząta  
Gapona. Poiicya udaje, że gorliw ie poszukuje 
sprawców morderstwa, ale po pewnym czasie ko- 
medya się kończy bez żadnych rezu ltatów .'N ato­
miast sprawa Gapona kończy się tajemniczym  
epilogiem. A dwokat Margolin, który prowadził 
w szystk ie sprawy Gapona i miał nieostrożność 
mówienia, że ma dowody, niezbicie świadczące o 
zamordowaniu Gapona z rozkazu R aczkowskiego, 
umiera nagle...

Margolin w iedział za dużo o działalności R acz­
kowskiego i chciał go zdemaskować. Hercensztejn  
w iedział też  za dużo o tajemnicach budżetu ro­
syjskiego i chciał te tajemnice odsłonić —  i ró­
wnież został usunięty z w idowni... R osyjska opi­
nia publiczna w idzi w  tem rękę Raczkowskiego, 
który, jak słychać, obecnie przedsięwziął kroki 
w celu rozpoczęcia jakiejś szerszej akcyi szpie­
gowsko-terory stycznej. Obecny wyjazd jego do 
Paryża stoi w  związku z tą  akeyą. X .

Nad-żandarmi.
Są Polacy i są Polaczkow ie. Polaczkow ie u- 

trzymują w Petersburgu, na Kaukazie domy pu­
bliczne, jasnowłose żony i córki Polaczków sprze­
dają się w  Baku nafciarzom po 100  rubli, za  
seans, zdolniejsi, nie mogąc pełnić profesyj po­
licyjnych, wysługują się caratowi w  rdzennej R o­
syi jako prokuratorowie, oficerowie straży pogra­
nicznej, szpicle różaej broni i znaczenia.

Ten sam typ sprostytuowanego Polaka —  czyli 
„Polaczka" (Polaczok) siedzi za tapetą P olsk i 
w Galieyi, w  „Słow ie Polskiem ".

A le ci Polaczkowie są jeszcze bardziej cuchną­
cy od rozsianych i rozwianych po całej Rosyi. 
Są to nad-nad-żandarmi,|którzy mogliby w chwili 
obecnej, gdy Raczkowski szuka zagranicą szcze­
rze oddanych carowi agentów policyjnych, ubić na 
Polsce interes bardziej intratny nad to przedsiębior­
stwo złości i głupoty, które się nazywa „Słowem  
Polskiem .

„Mamy w  ręku dokument, niezbicie świadczą­
cy, że  fabryki niemieckie pod ścisłą kontrolą rzą­
dową prowadzone, oferowały dostarczanie „w  do 
wolnej ilości" rewolwerów i karabinów do pań­
stw a rosyjskiego".

Pisaliśm y już dawniej i teraz powtarzamy, że  
Niemcy brali wybitny udział w  dostarczaniu, bro­
ni rewolucyonistom.

Poiicya pruska wobec rewolucyonistów z pań­
stw a rosyjskiego w ykazyw ała w ielk ie poszano­
wanie wolności obywatelskiej i prawa. Ci cudzo­
ziem cy nie byli la stige, bo dawali dobre zarobki 
dostawcom niemieckim, a pośrednio dobre zyski « 
polityczne państwu niemieckiemu. („Słow o P o l­
skie" nr. 4 0 3 ).

Macie dokument? I niezbity? Głupcy! przę­
dąc... przedać... Durnowo, komiwojażer korpusu 
żandarmów kupi i R aczkowski kupi, i car wam  
w ystaw i w  W arszaw ie drugi obelisk:

„ P o l a c z k o m  z a  w i e r n o ś ć  m o n a r s z e " ,  
a czarna secina W asilew sk iem u: „prawdziwemu  
Polakowi —  prawdziwi Rosyanie". W asilew ski 
w pozie Paszkiew icza, w  płaszczu, z  „dokumen­
tem niezbitym" w ręku, a z góry geniusz w szech- 
policyi w  uniformie rosyjskiego żandarma w ień­
czy głow ę herosa narodowej... hańby... Tylko że  
głow a ta powinna być z obciętemi uszami.

T ak bowiem jasno widział Mickiewicz w  „K się­
dze pielgrzym stwa", mówiąc o s z e l m a c h  z na­
rodowej demokracyi.

** *
W iecie, czytelnicy „Słowa Polskiego" co w y­

wołało u Polaczków  „Pierw szy strzał" (nagłó­
wek artykułu) i nieśm iertelne: „mamy niezbity  
dowód" „Słow a Polskiego". Intryga hakatystów! 
Cóżby innego: „Berliner Tageblatt" żąda od Bii-, 
Iowa zagwarantowania bezpieczeństwa poddanych 
niemieckich w Rosyi. N ic więcej. Stąd gniew, 
stąd szał i wyznanie szpiegowskiej wiary.

Polaczkow ie muszą żyć z prostytucyi „Słowa"  
w kraju, w  R osyi i  za' kordonem. Szelm owie !

Z zaboru rosyjskiego.
T ę p ie n ie  p o lic y i .  — N a p a d  n a  o d w a c li .  — 
C h im e ry c z n i s p rz y m ie rz e ń c y . — l io lb y  w

r o b o c ie .  — L o g ik a  p o lic y i.  — Z  s ą d u .
Akeya, w ysiedlająca na tam ten św iat carskie 

stupajki, znów się zaczyna ożywiać. W e środę 
około godzinie 4  po południu w podwórze domu 
nr. 31 przy ul. Stalowej na Pradze w szedł stó j­
kowy i udał się do ustępu. W  chwilę potem u- 
dali się tam za nim 3 ludzi i dali przez drzwi 
kilka strzałów , poczem zbiegli. Stójkowego 2 2 - 
letniego Fiodosja Szestuna, rannego dwukrotnie 
w  udo pogotowie ratunkowe odwiozło do szpitala.

T ego samego dnia w  Ł odzi o godz. 8 1/2 w ie ­
czór na rogu ulicy Drewnoskiej strzałam i z  re­
wolweru śm iertelnie raniony został stójkowy cyr­
kułu I. F ilip , który w  drodze do szpitala zmarł.

W  dniu 25  z. ni. w  Stopnicy, w  gubernii k ie­
leckiej, aresztowano 2 młodych ludzi, przy k tó ­
rych znaleziono dwa rewolwery Browninga i w y­
ostrzony sztylet. Osadzono ich w areszcie śled­
czym.

W  nocy na dzień 26  z. m. tłum nieznanych  
sprawców, uzbrojonych w rew olw ery, pragnąc o- 
swobodzić ważnych więźniów : Jana Chmielew­
skiego i W acław a Łojka, dokonał napadu na 
areszt śledczy, lecz został odparty przez wartują­
cych szeregowców 6 kampanii 5 pułku strzelców  
i umknął niewiadomo dokąd. N ikt z napastni­
ków nie został, zdaje się zabity, ani raniony, 
ponieważ niema żadnych śladów, a ścigać spraw ­
ców było nie sposób skutkiem piekielnej ciemno­
ści i deszczu.

Rozbijający się po W arszaw ie żołdacy nie 
mają żadnych w zględów  dla umizgających się do 
nich polskich żywiołów ładu i porządku —  nie 
imponuje im naw et tak pewne świadectwo lo ja l­
ności, jak sukienka duchowna. Oto „Kuryer w ar­
szawski" lamentuje nad przygodą ks. B olesław a  
M aleszewskiego, którego za brak legitymacyj ofi- 
cerzyna jakiś kazał w  ogrodzie Saskim we w to­
rek aresztować.

Raport pogotowia ratunkowego z  środy notuje 
dwa wypadki pobicia kolbami. P ierw szy z nich 
sta ł się przy ul. Nowolipie, gdzie L . G., w yro­
bnik, la t 4 5 , w  samo południe zraniony został 
uderzeniem kolby karabinowej w głow ę, a drugi 
około godz. 3 na Nalewkach, gdzie 19-letn i L . 
W . otrzymał trzy rany w głow ę również ude­
rzeniem kolby.

Żołdactwo działa, jak obłąkane, ale też i jego 
„naczalstwo" nie odznacza się również celow o­
ścią i przytomnością w swej akcyi. Doskonałe 
jest obstawianie wojskiem miejsc, w  których coś 
się stało. P o co to w ładza robi —  nikt chyba 
odgadnąć nie zdoła. Pamiętamy w szyscy gorliwe  
pilnowanie słupów telegraficznych w pobliżu o- 
grodu Saskiego w  ciągu 2 tygodni po wybuchu 
tam bomby, co oczywiście w cale nie przeszka­
dzało nowym wybuchom w innych zupełnie oko­
licach. W  środę dopiero poiicya zdecydowała się 
usunąć posterunki wojskowe, które ustanowiono 
w domu przy ulicy Natolińskiej po zamachu na 
generał-gubernatora. Dom z powodu sekw estru  
objął w  tym czasowe posiadanie zarząd dóbr pań­
stwa, który wyznaczy odpowiedniego administra­
tora. Dom tymczasem jest prawie pusty; w ię­
kszość lokatorów wyprowadziła się zaraz po w y­
buchu. Poniew aż m ieszkanie, z  którego rzucono 
bombę, nie zostało opróżnione z rzeczy, zapie­
czętowanych drzwi z polecenia komisarza IX . 
cyrkułu strzeże po ustąpieniu wojska —  poli­
cyant. Oezywiście policyant ten nie pomoże, gdy  
ktoś sprzątnie kolegę jego w  Mokotowie, lub 
obrabuje sklep monopolowy na W oli.

Czytelnicy przypominają sobie wypadek z  dnia 
24  kw ietnia r. b., kiedy to do więzienia śled­
czego przy ul. Pawiej przybył oficer żandarme-
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ryi w  tow arzystw ie policyantów i przedstawiw ­
szy sfałszowany rozkaz oberpolicmajstra o prze­
wiezieniu 1 0  przestępców politycznych do cyta­
deli, w yw iózł ich z Pawiaka, obezwładniwszy 
przedtem woźnicę więziennego. W  parę dni po­
tem, jak wiadomo, gazety  doniosły, że policya 
aresztowała dwóch z pomiędzy winnych tego  
najścia: studenta Stanisława Jędrzejew skiego i 
Juliana P łoskiego. Pierwszem u zarzucono, że to 
on w łaśnie przebrał się za owego oficera i z 6 
„stójkowymi" przybył na Pawiak, aby tam do­
konać sw ego czynu, przedstaw iw szy się pomo­
cnikowi naczelnika więzienia, jako rotm istrz Bud- 
berg. Jednym z rzekomych stójkowych miał być 
P łosk i. W ina J . i P . zakwalifikowaną została  
jako fałsz rozkazu oberpolicmajstra (kara osiedle­
nia) i  jako uwolnienie aresztanta, (kara —  cięż 
kie roboty lub osiedlenie). Poniew aż śledztw o  
pierw iastkow e nie dostarczyło dowodów winy 
przeciw oskarżonym, przeto Izba sądowa sprawę 
tę we czwartek umorzyła.

*

R e  w i z  te .
Łódź, 3 września.

Zamach na premiera, choć w łaściwie chybiony, 
ale który zaliczony być może do najświetniej­
szych, z powodu wrażenia jakie uczynił w  odpo­
wiednich sferach —  sprawił, jeśli się tak można 
w yrazić, wzmocnienie stanu wojennego naszego 
miasta. Od stanu oblężenia dzieli je jedynie ob­
w ieszczenie drukiem urbi et orbi tych prawideł, 
które każdy z mieszkańców ściśle już teraz prze­
strzega.

Bramy domów przez dzień cały zamknięte są 
na w szystk ie  spusty. W  domach, znajdujących 
się obok cyrkułów, mieszkań policmajstra i t. p., 
stróż obowiązany jest nikogo obcego nie wpu­
szczać. Dyżurujący strażnik z uzbrojonym żołnie­
rzem pilnują ściśle wykonywania tego rozkazu. 
N a ulicy za każdym rewirowym kroczy dwóch 
żołdaków surowo przestrzegających, aby nikt nie 
zbliżał się na odległość 5 — 6 kroków do funk- 
cyonaryusza policyjnego. M agistrat, poczty, bank 
państwa i t. p. budynki zabarykadowane zostały  
specyalnemi rusztowaniami, w zdłuż których usta* 
wiono żołnierzy. A  przedewszystkiem  patrole 
otrzymały zezw olenie mordowania w szystkiego, 
co mu się tylko wyda podejrzanem i korzystanie 
z tego prawa doprowadzają do ostateczności.

Upalne letnie popołudnie. Rozpalone mnry w y­
pędzają z mieszkań. Jeden park prywatny nieco 
odległy od miasta, niezbyt nęci perspektywą ja ­
kiegoś napadu i brakiem schronienia w  razie „w y­
padku"; drugi park miejski (kilkanaście drzew  
rachitycznych na piasku) ściąga za to publi­
czność. P o godzinie 6 rano, gdy pracownicy fa­
bryczni zalew ają tłumnie tę  jedyną oazę wśród  
dymu i sadzy, od dwu bram osaczają ogród ko­
zacy. W iadomość przebiega lotem błyskawicy spa­
cerowiczów. Niepokój maluje się na twarzach. 
W szyscy dążą ku bramie. Już zamknięta. W y ­
puszczają pojedynczo. Ozyj wygląd wzbudzi po­
dejrzenie, ten musi się legitymować. Powoduje 
to ucieczki, czasem strzał... W  odpowiedzi cza­
sem salwa, czasem kolby... Rozlegają się krzyki, 
płacz... W szczyna się panika... Po godzinie ogród 
wym ieciony... Kozacy harcują w stronę cyrkułu, 
pędząc przed sobą gromadkę wyrostków , robo- 
ciarzy... niekiedy parę kobiet...

W ieczór coraz duszniejszy... P o całodziennej 
pracy wypoczynek na ławce pod drzewem jest 
wprost fizyczną potrzebą. W  braku tego nawet 
chodzenie po bruku, byle pod gołem niebem już  
stanowi rozkosz. Naraz „ stó j!“ P ieszy  patrol 
otacza zwartem  kołem obywatela. —  „Ruki w 
w ierch“ (ręce do góry) i paszport" —  brzmi 
rozkaz. N ie wiadomo, który z tych rozkazów  
wykonać wcześniej. Jeden z żołnierzy staje wprost 
„obywatela konstytucyjnego państwa" i uważa 
na każdy ruch jego, drugi skrupulatnie odpina 
tużurek, kamizelkę ...zrzuca nawet obuwie... K ie­
szenie przetrząśnięte, całe ciało opukane, kape­
lusz podniesiony, nawet opasująca „panamę" w stąż­
ka zerw ana... P o dziesięciu krokach powtarza 
się kubek w  kubek to samo. Czasem mała zmia­
n a : ulotnią się „dobra" —  zegarek.,, chustka 
do nosa... Żegnajcie g w ia zd y : Zajęczym skokiem  
dopada „obywatel" swej bramy...

Głęboka noc.., Dom jakby wym arł... W  bra­
mie na sienniku, po całodziennym harowaniu u- 
snął stróż. Naraz zrywa się. K toś się dobija 
Półsenny otwiera i momentalnie trzeźw ie je : żan 
darmi, policya, w ojsko... Do białego dnia musi 
asystować przy rozpruwaniu poduszek, zrywaniu 
tapet, wysypywaniu doniczek, odbijaniu podłóg i 
t. p. wyrafinowanych sposobach wynajdywania 
w szystk iego co służy „do obalenia obecnego u- 
stroju państwow ego"...

Ranna godzina. Ruch w mieście w  całej peł­
ni. Zmuszeni przerywać przed  wieczorem swe 
zajęcia, łodzianie rankami chcą powetować zmar­
nowany czas... W szyscy spieszą, dążą, gonią... 
Na ulicach ledwo s ię  przecisnąć. Tramwaje, po­
jazdy, doróżki i wozy zajęły całą szerokość bru­
ków ... Tumult, ścisk, gw ar... W  pośpiechu mknie 
w szystko, jak  rozpędzone kol >. Każda sekunda 
to już nie pieniądz... to życie. I  naraz staje... 
Stają tramwaje, stają pojazdy, w ozy, stają lu ­
dzie... Patrol złożony z 8 0  żołnierzy zatrzy­
mał mknącego na rowerze uczniaka, 1 2 -letniego 
chłopca, literalnie rozbierają na ulicy... Z row e­
ru zrywają gumy, oglądają z skrupulatnością su ­
miennego mechanika każdy sprych, kółko, sprę­
żynkę. U niem ożliw iwszy w szelk i ruch na 10, 15 
minut w całej dzielnicy przestrzegacze porządku 
publicznego, puszczają r.ti uchlałego chłopaka....

Ruch z jeszcze  w iększą, o ile to być jeszcze  
mogło intensywnością, w szczyna się na nowo, aby 
po jakimś czasie znów został zatamowany, gdy  
przechodząca dziewczyna zachwyci jakiegoś żo ł­
daka i ten uznaje potrzebę uszczypnięcia jej...

Ta mania rewizyowa spowodowana strachem  
przed akcyą rewolucyonistów, dochodzi wprost 
do absurdu. W  nocy np. z soboty na niedzielę 
zarządzono rew izyę w  tylokrotnie już zaw ieszo­
nym „Kuryerze Łódzkim" ! N ie znalazłszy nic 
„podejrzanego" żandarmerya zabrała wydaną na­
kładem tego dziennika i o c e n z u r o w a n ą  bro­
szurkę pod ty t .: „Prawo wyborcze" ! W szystk ie  
znajdujące się w  redakcyi manuskrypty, tyczące 
się przedew szystkiem  poprawy bytu pracowni­
ków handlowych i kw estyi zdrowotności miasta 
zostały zabrane. Spisano odpowiedni protokół, 
który obecni żołnierze zaweryfikowali swemi sygna­
turami. Na odchodnem ośw iadczył jeden z żan­
darmów, że redakeye będą odwiedzane częściej...

W  tych dniach jeden z pułkowników wynajął 
mieszkanie. Dom naturalnie poddano przedtem  
ścisłej .rew izyi i upewniono się dostatecznie, iż 
nie posiada w policyi złej marki. P o wprowa­
dzeniu się, jeden z bardzo gorliwych agentów  
śledczych zwrócił pułkownikowi uw agę, iż  na 
drugiem piętrze mieszka podobno jakiś doktór, 
nie zajmujący się w cale praktyką. W idocznie coś 
nie w porządku. Pułkownik kazał natychmiast 
poprosić do siebie „mistycznego" lokatora.

—  Panie, pan jesteś doktorem ?
—  T ak, pozwoli pan, że się przedstawię dr 

H .......
—  Pan nie praktykuje w cale?
—  Jestem  doktorem filozofii ?
—  A czem się pan zajmuje ?
—  Jestem  chemikiem...
—  A ha... fabrykuje pan bomby... Już wiem... 

D yżurny... zatelefonować do policyi...
A ż do sprawdzenia istotnego zajęcia, doktór 

filozofii rozmyśla o przeróżnych dziwnych r ze ­
czach na tym padole rewizyjnym ... w  cyrkule...

Z  C K R m U .
Bilans „uspakajania".

W  gazecie »O ko« zn a jd u jem y  n as tęp u jące  
cyfry ofiar rep resy i:

N a sp e c ja ln y c h  n a ra d a c h  w czasie  od  dn ia  
24  lis to p ad a  1905  r. do  24  s ie rp n ia  ro z p a ­
trzo n o  3377 w niosków  w ład z  m iejscow ych, 
w szystk ich  ro d za jó w  b ro n i —  w niosków , ty ­
czących  się z e s ła n ia  d ro g ą  ad m in is tra c y jn ą
12 .694  osób. Z tej liczby 6558  osób poddano  
pod  ja w n y  do zó r policyjny. —  Do gubernii 
archang ie lsk ie j ze słan o  1360  osób; do  a s t r a ­
chańsk ie j -— 28; do w ołogodzkiej —  1 ; d o je -  
n isejskiej —  2 4 2 ; do  o łonieckiej —  32 9 ; do 
o renbu rsk ie j —  1; do perm sk iej —  3; do  ok rę­
gu sem ireczyńsk iego  —  2 ; do  tobolskiej —  
89 1 ; do tom skiej —  116; do  ufim skiej —  3; 
do  czern ihow skiej —  1; do  jak u ck ie j —  149. 
Do m ie jsca  u ro d zen ia  lub  do m ie jsca  za p isa ­
n ia  do ksiąg  poborow ych  —  158; do m ie jsc  
dob row oln ie  obranych , w y łąc za ją c  n iek tó re  
m ie jscow ości —  4 9 7 ; za  g ran icę  —  1; z a ­
b ron iono  p rzem ieszk iw an ia  w pew nych  m ie j­
scow ościach  —  1916.

O ddzielnie ro z p a try w a n o  sp raw y  osób, nie 
pod legających  ze słan iu ; z tych  o sta tn ich  p rze­
ciw  54  rozpoczęto  dochodzenie sądow e, co do  
995  osób  zażą d an o  d o d atkow ych  danych. 
1715 osób  m a  zaliczony a re sz t tym czasow y 
i sp raw y  ich  um orzono .

W  tej s ta ty s ty ce  ad m in istracy jn e j —  p i­
sze »Oko« —  ciekaw ą je s t  je d n a  pozycya:

Ju ż  p rzyw ykliśm y  sły szeć z u s t u rzędow ych  
o rganów  i p o k rew nych  im , że ru ch  rew o lu ­
cyjny, to  w y łączn a  ro b o ta  żydów , że to  oni, 
żydzi, są  sp raw ca m i w szystk ich  ok ropności 
rew olucyi. W  d an y m  w ypadku  u rzędow e o- 
św iadczen ia  są  w zupełne j sp rzeczności ze 
s ta ty s ty k ą  u rzędow ą. O kazu je  się, że z liczby
12.694 k a ra n y c h  je s t  ty lko  972  żydów , co 
s ta n o w i 7 6 p ro ce n t liczby  ogólnej.

P rz e g lą d  s p o łe c z n y .
Zgromadzenie robotników metalurgicznych

ze w szystk ich  fab ry k  i  w arsz ta tó w  odbyło  się 
d n ia  r  b  m . P rzew o d n iczy ł tow . M iarczyń- 

- 7 w sw o jem  p rzem ów ien iu  n ap ię tn o -
io ry k a n ta  J a r r ę  za  po stęp o w an ie  jego  

z r V 'ł rń k arii i z a c h ę c a ł do ja k  n a jen e rg i­
czniej szej racy  w  ce lu  zbudow an ia  silnej 
organizacy i. W  dyskusy i p rzem aw ia ło  kilku 
tow arzyszów , k tó rzy  p ię tnow ali obo ję tność  
rob o tn ik ó w  i za rzu ca li im. że ja k o  robo tn icy  
p ow inn i p o p ie rać  p ism o dcze.

Ż ądano  rów n ież  u rzą d za  ■ .ęściej zgro­
m ad zeń  celem  u św iad am  : robotn ików .
N a zakończen ie  tow . M iarc yński podniósł, 
ażeby  ogół robo tn ików  m etalu rg icznych  w K ra ­
kow ie w ytęży ł w szystk ie siły, ażeby  sku te­
cznie p rzep ro w ad z ić  s tre jk  u Ja rry . W końcu  
uchw alono  n a s tę p u ją c ą  rezo lucyę:

»Z grom adzen i ro b o tn icy  m etalu rg iczn i w 
dniu 6 w rześn ia  sy m p a ty z u ją  ze s tre jk u jący ­
m i d rik e ram i i u ch w a la ją  pop ierać  ich tak  
m a te ry a ln ie , ja k  i m oraln ie* .

Z organizacyi robotników stolarskich w Kra­
kowie. Dnia 3 b. m. odbyło się posiedzenie mę­
żów  zaufania przy bardzo licznym udziale ;złon- 
ków, na którem omawiano sprawy organizacyjne 
i w arsztatow e. Posiedzenie mężów zaufania u- 
chwaliło bojkotować tych robotników, którzy nie 
należą do organizacyi.

Zgrom adzeni górników w  Borysławiu. D nia 
2 b . m . odbyło  się p o u fn e  zgrom adzen ie  g ó r­
n ików  z po rządk iem  d z ien n y m : „S tosunki
w  k asach  b rack ich  w  p rzem yśle  w oskow ym ". 
Z grom adzen ie  zagaił to w . Josefsberg . p rze ­
w odniczył tow . Gh., re fe ro w ał tow . Ż u ł a w ­
s k i  z K rakow a, k tó ry  w  sw oim  referacie 
p rzed staw ia  szczegółow o zeb ran y m  licznie gó r­
n ikom  w ad liw ą u s ta w ę  górniczą, ja k  rów nież 
je d n o s tro n n o ść  s ta tu tu  kasy  b rack ie j, w yko­
n an eg o  przez ludzi, n ie  m ających  n ic  w sp ó l­
nego z uczciw ością.

T ow . Ż u ław sk i w  dalszej m ow ie  p rze d sta  
w ia  górn ikom , że obecny  system , p ra k ty k o ­
w an y  w  k asach  brack ich , a  o p a r ty  n a  u s ta ­
w ie z r. 1884, nie m oże być p rędzej zm ie­
n iony, póki n ie  zajm ie się tem  p arlam en t.

W  dalszej dyskusy i p rzem aw ia li górnicy, 
p rzed staw ia jąc  w yzysk i z łą  g o sp o d a rk ę  w 
kasach  b rack ich , n . p. gó rn ik  to w . M. żali się, 
że p rzychodząc n a  w alne zg rom adzen ie  lub  
posiedzenie kasy  b rack ie j z w n ioskam i, dy ­
re k to r  firm y, k tó ry  w ed ług  u s ta w y  je s t p rze­
w odniczącym  kasy b rack ie j, n ie  chce p o d d ać  
tych  w niosków  p o d  g losow anie, tw ierdząc, że 
w nioski s ta w ia n e  przez delega tów  ro b o tn i­
czych lu b  też członków  Z arząd u  m u sz ą  przejść 
cenzurę  U rzędu górniczego. P ocóż  w ięc są 
w y b ieran i delegaci i Z arząd ?

P o  za b ran iu  g łosu  jeszcze przez k ilku  to ­
w arzyszy, u ch w a lo n o  n as tę p u ją c ą  re z o lu c y ę :

„G órnicy zeb ran i n a  p o u fn em  zg rom adze­
n iu  w d n iu  2 b. m . p o s ta n a w ia ją  n ie  u s ta ­
w ać an i n a  chw ilę w  w alce p rzeciw  kasom  
b rack im  aż do zupełnego  ich z re fo rm ow an ia  
i d la  skuteczn iejszego  p rzep ro w ad zen ia  tej 
w alk i p o s ta n a w ia ją  po łączyć się w silnej o r ­
ganizacyi w spó ln ie  z w szystk im i górn ikam i 
całego p ań s tw a .

Sprawozdanie inspektorów przemysłowych. 
W  tych  dn iach  w yszło  sp raw o zd an ie  ce n tra l­
nego in sp e k to ra  p rzem ysłow ego , obe jm u jące  
czynności za  ro k  1905. S p raw o zd an ie  to  różn i 
się tem  od  innych  z la t  p rzeszłych , że za­
w iera  go rący  a p e l  d o  m i n i s t e r s t w a  
h a n d l u  o zw rócen ie baczn iejszej uw ag i n a  
tę  sp raw ę  i p rzyspo rzen ie  je j w iększych  środ ­
ków . Od dw óch  la t n ie  u tw orzono  an i jednej 
inspekcyi, a  obecna  liczba 80 z w ydatk iem  
około  6 2 0 .000  K  abso lu tn ie  w obec ro snącego  
z każdym  dn iem  rozw o ju  p rzem y słu  i zau fa ­
n ia  p raco d aw có w  i robo tn ików  do in sty tucy i 
je s t  n iew y s ta rcza jącą . D la ilu stracy i, ja k  w zm o­
gły się czynności w  po jedynczych  okręgach  
inspekcyjnych , m ogą posłużyć  n as tęp u jące  cy ­
fry  p rzecię tne: inspekcyj w  je d n y m  roku  p rze­
prow adzono  714, n a  co zuży to  262  dni po ­
dróżnych ; za ła tw io n o  289  p ró śb  o u d z ia ł w 
ró żnych  kom isyach , 329  p róśb  o w zięcie u - 
dz ia łu  w  zb ad an iu  w ypadków , w ydano  529 
orzeczeń, z rob iono  32  doniesień , za ła tw io n o  
279  in te resen tów , in te rw en io w an o  w  6 w iel­
k ich  s tre jk ac h  — to  w szystko  m u s ia ł z a ła ­
tw iać  jeden , czasem  dw óch  urzędników  przy  
pom ocy  szczupłego  p e rso n a lu  kancelary jnego! 
S p raw ozdan ie  k o n sta tu je , że uprzedzenie, p a ­
n u ją ce  daw niej w  k o ła ch  p raco d aw có w  do 
inspek to rów , zn ik ło  i dziś nie w a h a ją  się ju ż  
odw o ływ ać się do ich  in te rw en cy i w  raz ie  
konflik tu  z ro bo tn ikam i. S p raw o zd an ie  koń ­
czy się  w ezw an iem  do m in is tra  h a n d lu  d ra  
F o rz ta , ab y  p o s ta ra ł  się o w yznaczenie w ię­
kszej sum y  n a  cel pow iększen ia  liczby okrę­
gów  inspekcy jnych  d la  lepszego p rzep ro w a­
dzen ia  ich  pożytecznej dz ia ła lnośc i. S podzie­
w ać się  należy , że d r  F o rz t ja k o  m in is te r 
p a rla m e n ta rn y  i  polityk, k tó rem u  sp raw y  so- 
cya lne n ie s ą  obce, przychyln iej ten  ap e l z a ­
ła tw i, n iż  do tychczasow i b iu ro k ra ty czn i m i­
n is tro w ie  handlu .

Z  l i t e r a tu r y  I s z tu k i.
„Prawa ludu“, org an u  polskiej p a rty i socyal­

n o -d em o k ra ty czn e j, w yszedł n r. 86  i zaw iera:
1 ) H r. P o to ccy  ja k o  w yzyskiw acze, 2) Ziemi 
dla ch łopów  (dokończenie), 3) G ar chce p rz e ­
kupić ch łopów , 4) P rzed  o tw arc iem  p a rla m en ­
tu , 5) S tracen ie  z b u n to w a n y ch  m a ry n a rz y  w 
R ew iu , 6 ) O dezw a do ro b o tn ik ó w  n a  P o d h a lu ,
7) Czy te ra z  n ie m a  pańszczyzny  (ciąg dalszy),
8) Z ru c h u  ludow ego , 9) L is ty  z k aju , (L e­
śna, Sędziszów , C zarna, P o lsk a  O straw a  itd.), 
.10) Ze św ia ta , 11) Z różnych  s tro n , 12) O d­
pow iedzi od redakcyi, 13) Z ta rg ó w  zbożow ych. 
A dres R edakcy i i A d m in is tra c y i: K raków , 
S ław k o w sk a  29. P re n u m e ra ta  k w arta ln ie  w y­
nosi 1 kor.

„Przeglądu Społecznego" w arszaw sk iego  w y­
szły  n ra  2 3 — 25 i zr.w ierają : S tan . B rzozow ­
skiego »C zem iern ik i* ; »S ensacye w  socyali- 
zm ie* (z pow odu  lis tu  B. S haw a); J. W ł. D a­
w ida  » 0  t. z. postępow cach* ; L. B ru n a  »Na 
etap ie«  (w rażen ia  w ięźn ia  politycznego); S. 
L ic h ten s te jn a  »E konom iczne, socyalne i po li­
tyczne po łożenie k lasy  robo tn iczej w  S tan a ch  
Z jednoczonych* ; P . L ou isa  »Ju liusz  G uesde* 
i inne.

P re n u m e ra ta  k w a rta ln a  5 koron . W  K ra ­
kow ie w agencyi dzienn ików  H opcasa  i S a ­
lom onow ej.

Z sali sądowej
Echo „separatystycznych" polemik. Przed  

sądem powiatowym karnym w Krakowie odbyła 
się w e czwartek rozprawa przeciw p. Henrykowi

Grossmannowi w skutek skargi tow. Marka B a r ­
d a c h a  w Brodach. P . Grossmann jako „szef" 
separatystów jest redaktorem żargonowego organu 
separatystów krakowskich. Oskarżony o autor­
stwo artykułu, zaczepiającego tow. Bardacha, 
wyparł się oskarżony „odważnie" współudziału  
w obrazie czci, twierdząc, że artykułu aDi nie 
czytał, ani nie pisał. Zasądzony został p. G ross­
mann za zaniedbanie redaktorskie na 4 0  K grzy­
wny, względnie 4 dni aresztu.

Rachunki Bachowskiego. Redaktor „Nowego  
Kolejarza" Bachowski dał znowu znak życia. 
W ezwany przez urzędnika kolei państwowych  
Bryka o umieszczenie sprostowania, przedłożył 
za 8 w ierszy nadwyżki druku r a c h u n e k  n a  
k w o t ę  8 0  k o r o n !  Drugiego interesenta p. 
Nodzeńskiego ośm ieszył Bachowski przez skró­
cenie sprostowania. Za te dwie „sztuczki" w y­
m ierzył Bachowskiemu sąd karny grzywnę 40  K, 
w zględnie 4  dni aresztu, oraz zasądził go na 
zapłacenie kosztów 72 K i um ieszczenie sprosto­
wań w najbliższym numerze pod rygorem zaw ie­
szenia pisma.

W  sobotę 8 b. m . w sali „Sokoła11 w Podgórzu
u rzą d za  Z w iązek s tow arzyszeń  robo tn iczych  

w K rakow ie

S®rze«!sDiwien«e amatorskie
n a  k tó rem  d an y m  będzie po  ra z  drugi

,,BARTEL TURASER"
głośny dramat z życia robotniczego

ze w spó łudz ia łem  a rty s tó w  d ram . te a tru  lud .

W stęp  60  halerzy .

B ilety  wcześniej do nabycia w  Związku stow . 
robotn. w  Krakowie (Mały Rynek 6).

P o czą tek  p rze d staw ie n ia  o godz. 7 1/.1 w ieczór.

K R O N I S A .
Uczniowie szkół średnich na usługach Pi­

jarów ?  P lakaty ogłosiły, że  dziś, w  sobotę w  
Parku dra Jordana w  czasie koncertu rozegra  
partyę piłki nożnej I. klub studencki z klubem  
„Białych". D owiedzieliśm y się, że I. klubowi 
studenckiemu obiecali P ijarzy za ten w ystęp z a- 
p ł a c i ć !  Chytre klechy myślą, że publiczność 
da się złapać na kawał i przyjdzie z ciekawości 
na match-footballowy a P ijarzy zbiorą trochę 
pieniędzy na katowanie dzieci w  projektowanej 
ochronce. Uważamy za rzecz wprost nieprawdo­
podobną, żeby uczniowie krakowskich szkół śre­
dnich świadomie zgodzili się na podobne płatne 
występy. Byłoby to, pominąwszy cel, na iaki ma 
pójść dochód z owego koncertu, czemś niesłycha- 
nem, żeby kluby sportowe dawały się wynajmo­
wać za pieniądze na w ystępy t a k , jak klowni 
cyrkowi. Możliwe to chyba na gruncie galicyj­
skim. Miałoby się wówczas dobry obraz tego, 
jak  daleko zaszedł zanik godności osobistej u pe­
wnych jednostek, wychowanków galicyjskich szkół 
średnich.

Opór bierny w  księgarniach krakowskich.
Od kilku dni pomocnicy we wszystkich prawie 
księgarniach rozpoczęli bierny opór, aby zmusić 
szefów do zgody na zamykanie sklepów o godz. 
7 J/ a wieczorem. Pomocnicy urządzili się w ten  
sposób, że o tej porze opuszczają księgarnie, zo­
stawiając pryncypałów i praktykantów do obsłu­
żenia spóźnionych gości. Jakie skutki z tej walki 
wynikną, nie można osądzić, gdyż nie znamy siły  
organizacyi i solidarności pomocników księgar­
skich. W  każdym razie zaznaczamy, że  to nie­
ładnie ze strony szefów odmawiać pracownikom  
tego, co już w  lepszych sklepach kolonialnych 
wywalczono.

W  powyższej sprawie otrzymujemy następu­
jące p ism o:

W spółpracownicy księgarń krakowskich, nie 
chcąc na razie chwytać się środków ostateczno­
ści, oddają pod sąd opinii publicznej postępowa­
nie właściciela księgarni p. S. A . K rzyżanow­
skiego, który na każdym kroku —  żądny li tylko  
zbijania kapitałów —  naw et najhumanitarniejszym  
uchwałom ogółu księgarzy się opiera. Poniew aż  
zaś pan Krzyżanowski jest w  możności n ielicze­
nia się zupełnie ani ze współpracownikami, ani 
też  ze swymi kolegami, to też szefowie księgarń  
nam najżyczliwszych, a t o : księgarnia pp. From- 
mera, G. Gebetnera i Sp., księgarnia Spółki w y­
dawniczej polskiej i dra W . Ł . M iłkowskiego, 
są wobec p. Krzyżanowskiego wprost bezbronni 
—  my to widzim y —  jesteśm y tym czterem pa­
nom szczerze wdzięczni, to też  staramy się na­
w et w części przyjść im z pomocą. W  marcu 
b. r. na posiedzeniu w łaścicieli księgarń uchwa­
lono prawie jednogłośnie (gdyż tylko jeden p. 
Krzyżanowski w szystkiem u się sprzeciwiał) pe­
wne, nawiasem mówiąc, bardzo małe zmniejszenie 
godzin dziennej pracy. Ponieważ jednak w idzie­
liśmy, że szefowie nasi, prócz naturalnie p. K rzy­
żanowskiego, starali się jak najdalej idące refor­



my wprowadzić, z przyjemnością przyklasnęliśmy 
tej uehwale. Pan Krzyżanow ski jednak nie mógł 
znieść tego przegłosowania go, to też  po kilku  
zaledw ie tygodniach stara się swych mniej w ię­
cej równo na sw e kieszenie się zapatrujących ko­
legów  na sw ą stronę przeciągnąć. To mu się 
w  zupełności udaje; uchwałę z dnia 4-go marca 
obalają, wobec zaś w iększości głosów  za p. K rzy­
żanowskim, reszta szefów  pozostała bezbronna.

W spółpracownicy księgarń w  odpowiedzi po 
naradzeniu się uchwaliliśmy od dnia 6 b. m. w łą­
cznie trzymać się uchwały z marca b. r. to zna­
c z y :

W ychodzić z księgarń o godzinie 7 1/2 w ieczo­
rem, w niedziele i św ięta nie przychodzić —  a 
to w  tem mniemaniu, że p. Krzyżanowski zd e­
cyduje się w reszcie umowy pierwszej dotrzymać. 
Tymczasem przewidywania nas zawiodły.

U czyniliśm y tem prawdziwą przykrość, lecz 
tylko szefom nam najżyczliwszym . Ci jednak są 
na tyle ludzcy, że rozumią nasze intencye i w  
naszej nieobecności nas zastępują, a wobec tego, 
że p. Krzyżanowski jako przewodniczący gre­
mium krakowskich księgarzy uchwałę naszą z 
dnia 4 b. m. jem u doręczoną, prawdopodobnie 
do kosza wrzucił —  są i wobec niego i wobec 
nas bezbronni.

Przypuszczam y, że p. Krzyżanowski, któremu 
chyba na opinii publicznej powinno zależeć, spra­
w ę tę namyśli się wreszcie poważnie traktować.

Za upoważnieniem kolegów : K a zim ierz  L e ­
śn iak, L udw ik  Skaza.

0 mandaty po Rotterze. Dzienniki lw ow skie 
donoszą, że z  ramienia demokratów kandydować 
będzie w  Krakowie o mandat do Rady państwa 
po R otterze radca Sołtysik , dyrektor gimnazyum  
Sobieskiego. O mandat sejmowy spierają się de­
mokraci Sołtysik, dr Bandrowski i redaktor K o­
nopiński. Stańczycy mają postawić kandydaturę 
dra Staniszew skiego, dyrektora K asy oszczędności.

Ohyda. W  środę polieya krakowska wykryła  
ohydne przedsiębiorstwo, mające za przedmiot 
handlu nieletnie dziew czątka w celach rozpusty. 
W  charakterze agenta występow ał niejaki Salo­
mon A lfus, 34-letn i kupiec. Biedne dzieci anal­
fabetów, znieprawione ciemnotą i nędzą liczyły  
od la t 11 do 13 . N iektóre oddawały część za­
robku rodzicom.

Śledztw o w tej sprawie przybiera szersze roz­
miary. Ciekawem jednak i charakterystycznem  
zjawiskiem  jest notowanie faktu przez naszą pra­
sę burżuazyjną. W ylicza ona imiona i nazwiska  
niewinnych dzieci, zepchniętych w  bagno i unie- 
szczęśliw ienych przez nasze stosunki społeczne, 
a starannie unika wymieniania dorosłych łotrów  
mężczyzn, którzy z takiego stanu rzeczy korzy­
stają.

N aw et owego Salomona Alfusa, tytułuje dy­
skretnie Salomonem A... takie pismo, jak „No­
wa Reforma".

T a pobłażliwość je s t  może w iększą jeszcze ohy­
dą, niż całe odkrycie policyi.

Kardynał Puzyna ma opuścić Kraków i prze­
nieść się do Rzymu jako kardynał-rezydent. Jako 
jego następców wymieniają biskupa przemyskiego 
Pelczara i kanonika lwow skiego ks. Sapiehę. 
Obecny biskup-sufragan krakowski Nowak ma 
wstąpić do zakonu Redemptorystów.

Z Dębicy piszą nam: Po zebraniu poufnem, 
urządzonem przez tutejszych robotników dnia 27  
sierpnia, na którem referował tow. K ot ze L w o­
wa, zawrzało w  naszem bagienku i rozpoczęło 
się ujadanie na „sługi szatana, pędziwiatrów i 
bezbożników41, którzy chcą trochę światła wnieść 
w  niezdobytą dotąd twierdzę głupoty klerykalnej. 
Używano wszelkich środków, by to budzenie się 
ducha wśród robotników i mieszczan w  zarodku 
zdusić. Z ust ks. prałata W olskiego i jego ad- 
jutantów posypały się gromy, agenci czarnej so­
tni rozsypali się  między robotnikami, chcąc świeżo  
uświadomionych groźbą i pochlebstwem sprowa­
dzić na starą drogę ciemnoty i kłam stwa. D are­
mnie. Robotnicy i część mieszczan przejrzeli i 
więcej tumanić się nie dadzą. Dnia 2 w rześnia  
urządzono drugie zebranie poufne, na którem tow. 
Stanisław  W alaw sbi referował na tem at: Stano­
wisko socyalizmu wobee religii. Po ożywionej po­
gadance i odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru" 
rozeszli się zebrani z przeświadczeniem i pewno­
ścią, że żadna moc kłerykalna ich nie pokona, 
że nie da im rady tutejsza polieya, która zbroj­
nie nawiedza nasze zebrania, ani że nie „na­
wróci" ich złotoustność ks. prałata W olskiego.

Prześladowania polityczne. Sąd kołomyjski
aresztował znanego działacza „Siczy" Sołomij- 
czuka i osadził go w więzieniu śledczem. Pow o­
dem ma być to, że Sołomijczuk jako referent na 
wiecach w sprawie reformy wyborczej miał do­
puścić się całego szeregu „zbrodni". Starania o 
wypuszczenie ciężko chorego na piersi z w ięzie­
nia śledczego pozostały bez skutku. Sołomijczuk  
niedawno odsiedział 5 miesięcy, które otrzymał 
w pamiętnym procesie dra Trylow skiego i tow.

Dnia 18 b. m. odbędzie się przed trybunałem  
sędziów  przysięgłych w  Tarnopolu rozprawa kar­
na przeciw p. W łodzim ierzowi Temnickiemu, kan­
dydatowi adwokackiemu z Uścia Zielonego i Iw a­
nowi Szmacie, gospodarzowi z Kryweńkiego, o 
„zbrodnię gwałtu publicznego i podburzanie prze­
ciw  narodowości polskiej", spełnione na wiecach 
w sprawie reformy wyborczej w  powiecie husia- 
tyńskim . Do rozprawy powołano około 50-ciu  
świadków.

O takie same „zbrodnie" obwinieni, staną przed 
sądem przysięgłych w Stanisław ow ie dr Mosler 
i Nazarnk z Buczacza. Rozprawę wyznaczono na 
dzień 27  b. m.
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Samobójstwo profesora. W iedeński profesor 
fizyki radca dworu Boltzmann popełnił samobój­
stwo w  miejscowości Duino koło T ryestu . Cier­
piał on od dłuższego czasu na neurastenię.

Złoto w Czechach, w  miejscowości Kasajo- 
wice w  L esie czeskim znaleziono rudę, o której 
profesor akademii górniczej w Przybramie orzekł, 
że zawiera znaczny procent złota. W  tem miejscu 
istniała już w  X V I wieku kopalnia złota, którą 
rząd chce teraz wznowić.

Kongres dla hygieny mieszkań rozpoczął swe 
obrady 4 b. m. w  Genewie. Przewodniczącym  
wybrano członka rady związkowej Rucheta, a de­
legaci przybyli: z A ustro-W ęgier, Niemiec, W łoch, 
B elgii, Francyi, Szw ecyi, R osyi, Hiszpanii, Gre- 
cyi, Bułgaryi, Serbii, Szwajcaryi, dalej z miast: 
Drezna, Pragi, Budapesztu, Wenecyi, Rzymu, 
Bazylei, Madrytu, Lizbony, Paryża, Antwerpii, 
Sztokholmu i Moskwy.

Ananas majsterski. W łaściciel pracowni ka 
mieniarskiej w  Podgórzu Jan B o d n i c k i w y­
nalazł oryginalny sposób w yzyskiwania swych  
robotników. Napędza ich do pracy, wskazując na 
sw ą żonę i 9 dzieci, dla których musi zarobić 
i to suto, bo on, majster, musi przecież dobrze 
żyć. Gdyby przynajmniej za ciężką pracę porzą­
dnie w yp łacił! A le praktykuje on t a k : W  sobotę 
o godz. 7 wieczór posyła córeczkę z karteczką  
należytości i w iększym  banknotem do pracowni, 
a robotnicy muszą biegać prosić o wymianę i 
dzielić się w szynku. Przysłana kwota zw ykle 
nie w ystarcza i robotnicy muszą w  poniedziałek 
pokornie prosić o dopłatę. Ostrzegamy p. Bodni- 
ckiego, aby zmienił sw e postępowanie. Zdaje się, 
że zapomniał już jak w lipcu musiał biedaczysko 
w e własnej osobie pracować; jeżeli się okaże 
potrzeba, powtórzy mu się tę nauczkę jeszcze raz.

Majsterski lizuń. W  praeowni kamieniarskiej 
K uleszy trw a bojkot już piąty tydzień i żaden 
kamieniarz roboty tam nie przyjmuje. Tylko pod­
majstrzy Stanisław  M a c i a s z e k  wyłamuje się 
z solidarności, denuncyując robotników i wyśmie­
wając ich w alkę. Robotników kamieniarskich o- 
strzegamy przed tem indywiduum.

Z A W IA D O M IE N IA .
— R e p e r tu a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  w  K r a ­

k o w ie
Sobota: „Obrona Częstochowy" Juliana z Pora- 

dowa.
Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami" Lassoty.

8. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i n a jm u je—  fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
nola — krajowe i zagraniczne now e i prze­
grane — za gotów kę i na spłaty —  bez zaliczki

REWOLUCYA W CARACIE.
Duch buntu w garnizonach w Królestwie 

Polskiem.
Lwów, 7 w rześn ia . „G azeta N arodow a"  

d o n o si z W a r s z a w y ,  ż e w  wojsku garni- 
zującem w twierdzach Królestwa panuje w iel­
kie wzburzenie. R u ch  rozp oczą ł się w  M o d- 
l i n i e ,  skąd  przerzucił s ię  do  D ę b l i n a ,  
Z g i e r z a  i i n n y c h  t w i e r d z .  Między ar- 
tyleryą a wierną piechotą przychodzi codzien­
nie do krwawych zajść. Istn ieje  p od ejrzen ie , 
że część oficerów popiera propagandę rewo­
lucyjną. R e d a g o w a n e  przez in te ligen cyę  w oj­
sk o w ą  p i s m o  u l o t n e  „ S o ł d a t s k a j a  
D o l a "  w y c h o d z i  r e g u l a r n i e  c o  t y ­
d z i e ń  i znajduje wśród żołnierzy licznych 
czytelników. G eneralicya  z op ortu n izm u  p o ­
stęp u je  ła g o d n ie . Położenie jest jednak nie­
znośne i groźne, a o f i c e r o w i e  z e  s w e -  
m i  r o d z i n a m i  opuszczają swe mieszka­
nia w rejonach fortecznych. j

Nowe projekta dla Królestwa.
Warszawa, 8 września. G e n e r a ł  S k a ł -  

ł o n  l e c z y  s i ę  w B e r l i n i e .  Jaczew ski, na­
czelnik biura Skałłona, wyjechał do Petersburga, 
wezwany telegraficznie dla narady nad utworze­
niem nowego gubernatorskiego rządu w W arsza­
wie. Jaczew ski powiózł do Petersburga projekt, 
polegający na rozdzieleniu władz, na cywilne i 
wojskowe. Zarząd cywilny pozostawionoby w  rę­
ku senatora Podgorodnikowa, obecnie zastępcy 
generał-gubernatora, pod kontrolą Jaczew skiego. 
W ładzę wojskową proponuje Jaczew ski pow ie­
rzyć zupełnie obecnemu generał gubernatorowi 
wojennemu, Beckerowi. Rząd taki byłby tym ­
czasowy.

Inny satrapa.
Warszawa, 8  w rześn ia . W o jsk o w y  gen era ł-  

gubernator w a rsza w sk i B e c k e r  u s t ę p u j e ,  
a  w  jeg o  m ie jsce  za m ia n o w a n y  będ zie  g en e­
r a ł 0 1 c  h  o w  s  k i.

Rennenkampf nie przyjdzie do Warszawy.
Magdeburg, 8 września. „Magdeburger Ztg"  

donosi z Petersburga, że car popisał już nomi- 
nacyę generała Rennenkampfa na gubernatora 
Turkestanu.

Aresztowanie i pobicie dziennikarza 
angielskiego.

Londyn 7 w rześn ia . K o resp o n d en t „ S ta n ­
dardu" w  W a r s z a w i e  zo sta ł p od czas re­
w izy i m asow ej w e  w torek  a r e s z t o w a n y .  
K o resp o n d en ta  n azw isk iem  F orster  - Frazer  
od p row ad zon o  n a  p od w órze p a ła cu  gu b ern a-
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torsk iego , gdzie  G zerkiesi s t r a s z n i e  g o  
p o b i l i .  D op iero  in terw en eya  S k a łłon a  ura­
to w a ła  m u  życie .

Głosy prasy o programie rządu.
Petersburg, 8 września. Z wyjątkiem dzien­

nika „Rossia" w szystk ie dzienniki, zbliżone do 
prawicy, wyrażają się z  w ielką rezerwą o pro­
gramie Stołypina.

„Nowoje W rem ia“ pisze, że  gabinet rozpoczyna 
akcyę na dwa fronty. D ziennik w ita z zadowo­
leniem zapowiedź reform agrarnych, lecz na ogół 
zajmuje stanowisko pessym istyczne i nie wierzy  
w  skuteczne przeprowadzenie programu.

„Ruskoje Snjamja", organ r e a k c y i ,  w ystę­
puje p r z e c i w  programowi, gdyż —  zdaniem  
tego dziennika —  program ten nie nadaje się 
zupełnie do przywrócenia porządku. Potrzeba do 
tego nie reform, lecz walki.

D zienniki lew icy nie widzą w programie rządu 
nic nowego i nie wróżą mu dodatnich rezulta­
tów. Dzienniki te  zwracają głów nie uwagę na 
zapowiedź sądów doraźnych, w  których pow o­
dzenie n i e  w i e r z ą ,  po doświadczeniach poczy­
nionych w prowincyach bałtyckich.

„Birż. W ied." piszą, że dla rządu ma w ię­
ksze znaczenie część manifestu o sądach doraź­
nych, gdyż łatwiej jest wprowadzić w  czyn re- 
presyę, niż przeprowadzić reformy.

„Riecz" nazywa program rządowy drugiem  
wydaniem deklaracyi Goremykina z  dnia 26-go  
maja b. r.

„Oko" tw ierdzi, że gdyby Stołypin nie był 
rozw iązał Dnmy, to program jego doznałby w  
Dumie takiego samego przyjęcia jak  program Go­
remykina.

Zamach na w . ks. Mikołaja.
Petersburg, 8 w rześn ia . Z p o w o d a za m ie ­

rzonego za m a ch u  n a  w. ks. M iko łaja  M ikoła- 
jew icza , a r e s z t o w a n o  t u  6 o s ó b ,  z k tó ­
ry ch  a to li cztery zdołały uciec, p o d czas gdy 
je  pod  e sk o rtą  p row adzono  do w ięzienia. —  
Znaleziono  p rzy  n ich  p l a n  w i l l i  w.  k s i ę ­
c i a  i w y r o k  ś m i e r c i ,  w ydany  n a  niego 
p rzez  o rgan izacyę rew o lucy jno-w ojskow ą.

Bunty wojskowe.
Berlin, 8 w rześn ia. »V ossische Ztg« donosi 

z P e te rsb u rg a , iż do  m in is te ry u m  w o jny  n a ­
deszły  w iadom ości o g r o ż ą c y c h  b u n ­
t a c h  i r o z r u c h a c h  w  po rtow ych  m ia ­
s ta ch  M orza C zarnego. Z ałogi S eb as to p o la  i 
O dessy m a ją  d ać  hasło do ogólnego buntu.

Hamburg, 8 w rześn ia. Z H elsingforsu te le­
g rafu ją , że trzec i fin landzki p u łk  p iechoty  
z d e z e r t e r o w a ł .  W  k o sz arac h  p ozosta ło  
tylko 130 żo łn ierzy . D ezerterzy  z a b r a l i  z e  
s o b ą  b r o ń  i po łączyw szy  się z fin landzką 
»czerw oną gwardyą®, z a g r a ż a j ą  l i n i i  
k o l e j o w e j  d o  P e t e r s b u r g a .

Zamachy rewolucyjne.
Sebastopol, 8 września. (P et. ag. te l.). W  w a­

gonie kolei miejskiej zabito pewnego oficera żan­
darmeryi. Dwaj robotnicy, podejrzani o spełnienie 
tego zamachu, zdołali ujść.

Astrachan, 8 września. W  miejscowości N i- 
kolskaja usiłow ał tłum uwolnić uwięzionego na­
czelnika gminy. Pom ieszkanie komisarza rządo­
wego zostało zdemolowane. Z a b r a n o  p r o c h  
i b r o ń  z m a g a z y n u .  Miejscowość je s t  zupeł­
nie pozbawiona ochrony, a wojsko wysłane z 
Astrachanu może przybyć dopiero w  niedzielę.

Z Kaukazu.
Odessa, 8  września. Z Tyflisu donoszą, że  

w szystk ie organizacye robotników węglowych  
proklamowały od poniedziałku s t r e j k  g e n e ­
r a l n y .

Trepów.
Londyn, 8 w rześn ia. »M orning P ost«  d o ­

nosi z P e te rsb u rg a , że T r e p ó w  j e s t  c i ę ż ­
k o  c h o r y ,  n ad to  m iędzy  n im  a  c a rem  p rzy ­
szło  do pew nego rozdw ojen ia  z pow odu z a ­
m o rd o w an ia  g en e ra ła  Mina. D otąd  je d n a k  los 
T rep o w a nie z o s ta ł rozstrzygn ięty .

Duma dla pożyczki.
Magdeburg, 8 września. „Magdeburger Ztg."  

donosi, że na ostatniej radzie gabinetowej mini­
ster Kokowcew oświadczył się za wcześniejszem  
zwołaniem Dumy, a to ze w zględów  finansowych, 
aby umożliwić dalszą rosyjską pożyczkę. Sto ły­
pin nie sprzeciwiał się temu, w yraził jednakże 
powątpiewanie, czy listy  wyborcze mogą być 
wcześniej ułożone.

W sprawie otwarcia uniwersytetu.
Petersburg, 7 w rześn ia . T utaj i w  O d essie  

od b y ły  się z g r o m a d z e n i a  s t u d e n t ó w  
na których  o św ia d czo n o  się  z a  p o n o w n e m  
o t w a r c i e m  u n i w e r s y t e t ó w .

Rewizya w seminaryum.
Czyta, 7 w rześn ia . P od czas rew izy i w  b u ­

dynku  sem in aryu m  n auczycie lsk iego  zn a lez io ­
n o  b roń  i rozm aite  zab ron ion e p ism a. A re­
sz to w a n o  dyrektora  i p ięciu  w y ch o w a n k ó w .

Zamierzony zamach czy sztuczka policyjna?
Kolonia 7 w rześn ia . K orespondent p e ter s­

burski „K oln. Ztg." d on osi, że  p o lieya  zna­
la z ła  d o w o d y  (?), że  rew o lu cyon iśc i zam ierzali 
w yk on ać zam ach  n a  w . ks. M ikołaja  M ikoła- 
jew icza .

“ t e j  e g r a m y .
Ref : n i  b ,i: cza dla sejmu galicyjskiego?

'Wifideń, b  w tz sśn ia . »N . fr. P resse«  d on osi 
ze  < wh„ iicy jsk i w y d z ia ł k ra jow y  o -
p ia  .v a i  p i O j  : ‘i  reformy sejmowej ordynacyi
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wyborczej. P ro je k t ob e jm u je  utworzenie V ku- 
ryi z 20 mandatami, o raz  p o m n o ż e n i e  
l i c z b y  p o s ł ó w  m i e j s k i c h .

Nowe układy austryacko-węgierskie.
Budapeszt, 8 września. W ęg. Biuro korasp. 

donosi z W iednia: Prezydent ministrów dr W e-  
kerie konferował po audyencyi u cesarza z  hr. 
Gołuchowskim. W  sobotę po południu przybędzie 
do Budapesztu prezydent austryaekich ministrów  
br. Beck i przeprowadzi dalsze konfereneye z 
drem W ekerlem . Dr W ekerle konferował w czo­
raj także z  ministrem Pittreichem .

Zjazd straży ogniowych.
Wiedeń, 7 września. Dzisiaj otwartu tu V III  

z j a z d a u s t r y a c k i c h  s t r a ż y  o g n i  o w y c h ,  
w  gmachu ratuszowym. Przem aw iali burmistrz 
Lueger i namiestnik Kielm ansegg.

Strejki górników w czeskich kopalniach węgla.
Praga, 8 września. Położenie w miejscowo­

ściach, gdzie panuje strejk, nie je s t  jeszcze w y­
jaśnione, jednakże objawia się teudeneya ku roa- 
szerzeniu strejku. Dopiero po niedzielnej konfe- 
rencyi delegatów  T ow arzystw  socyalistycznych  
zapadnie decyzya co do strejku generalnego. 

Strejk węglowy na Węgrzech.
Petrożeni, 8 września. Zgromadzenie 4 0 0 0  

robotników odrzuciło propozycyę T ow arzystw a  
kopalnianego i zerwało rokowania. O uchwale za­
wiadomiono bawiącego tu przedstawiciela mini­
sterstw a sprawiedliwości.

Burzliwy koniec wszechsłowiańskiego zlotu 
Sokołów.

Rjeka, 8 w rześn ia. P o lieya z a są d z iła  je d n e ­
go ze S okołów , k tó ry  s trz e la ł z rew o lw eru  
po d czas dem onstracy i, n a  14 dni a re sz tu  i 
2 0 0  ko ro n  grzyw ny, drugiego n a  3(5 godzin 
a re sz tu  i 150 ko ron  grzyw ny, trzech  in n y ch  
n a  36  godzin aresztu . Z osób, uw ięzionych z 
pow odu onegdajszych  d em o n stracy j, w ypu­
szczono n a  w olność 16, 29  zn a jd u je  się  j e ­
szcze w areszcie .

Rjeka, 8 w rześn ia. (W ęg. b iu ro  kor.). K o­
m ite t w ykonaw czy koalicy i ch o rw ack o -s ło - 
w eńskiej odbył w czoraj po po łudn iu  konfe- 
rencyę, ab y  w yrazić  p ro te s t z pow odu za jść  
o sta tn ich . K o m ite t p rz y ją ł z zadow olen iem  do 
w iadom ości ośw iadczenie p rezy d en ta  se jm u, 
o raz  p rezy d en ta  k lubu  p osłów  chorw ack ich , 
iż są  zdecydow ani poczynić u d ra  W ek erle - 
go k roki celem  u zyskan ia  zadośćuczyn ien ia  i 
zap ew n ien ia  bezp ieczeństw a życia i m ien ia  
chorw ack iej ludności.

Biskupi francuscy naradzają się.
Paryż, 8  września. W czoraj przed południem 

odbyło się ostatnie plenarne posiedzenie episko­
patu francuskiego. W edle obiegających pogłosek, 
biskupi nie pow zięli definitywnej uchwały, lecz 
ograniczyli się do uchwalenia pewnych zarządzeń, 
potrzebnych ze względu na wejście w życie u- 
staw y separacyjnej.

Paryż, 8 września. Zdają się potwierdzać po­
głoski, że zgromadzenie francuskich biskupów  
uchwaliło, że kościoły francuskie mają także po 
1 2  grudnia b. r. pozostać na swem miejscu i na­
dal ma być w  nich odprawianem nabożeństwo. 
Obowiązkiem każdego biskupa jest w  sposób jaki 
uzna za stosowny zorganizować opór przeciw u- 
staw ie separacyjnej. W  kasach przedsiębiorstw  
kościelnych ma się dnia 1 1  grudnia b. r. znaj­
dować jak najmniej pieniędzy. Biskupi mają zba­
dać, skąd należy wziąć środki na zakupienie ko­
ściołów, gdyby państwo zechciało kościoły oddać 
gminom.

Kongres dla zwalczania gruźlicy.
Haga , 8 września. Na wezorajszem posiedze­

niu międzynarodowej konferencyi w  sprawie zw al­
czania gruźlicy przedłożył lekarz sztabowy F i­
scher z Berlina obszerny referat zakończony wnio­
skiem, że gruźliczni powinni być wogóle w yklu­
czeni od służby wojskowej.

Nowa „Panam a"!
Londyn, 7 w rześn ia . „M orning P ost"  d on osi 

z W a szy n g to n u , że  w yk ry to  rozm aite  n iep ra ­
w id ło w o śc i w  ad m in istracy i b u d o w y  k an a łu  
p an am sk iego . S łych ać, że p rezyd en t R o o se -  
v e lt  p o lec ił n a jsu row sze  ukaran ie w in n y ch  
urzędn ików .

Gradyska, 7 września. Dzisiaj zmarł tutaj ge­
nerał konnicy, były szef rządu krajowego w  B o­
śni i Herzogowinie br. Appel.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń*
K r a k o w s k i  k o m i t e t  m ie js c o w y  z a p r a ­

sz a  z a r z ą d y  w s z y s tk ic h  s to w a rz y s z e ń  z a -  
w o d o w y c ii n a  w s p ó ln ą  k o n f e r e n c y ę ,  która 
się odbędzie w  p o n ie d z ia łe k  l O  b .  m . o godz. 
71;, wieczorem w Związku stow. rob. Na porządku 
dziennym ważne sprawy!

X  B a c z n o ś ć  sz ew cy  k r a k o w s c y .  W niedzielę 
9 bm. o godz. 9 i pół w Związku stow. rob. (Mały 
Rynek 6) odbędzie się z g r o m a d z e n i e  r o b o t n i ­
k ó w  s z e w s k i c h ,  w poniedziałek 10 b. m. o godz.
7 wieczór d r u g i e  z g r o m a d z e n i e  (dla Kazi­
mierza) w lokalu stow piekarzy (ul. Krakowska).

X  B a c z n o ś ć  s to la r z e  k r a k o w s c y !  W sobotę
8 b. m. odbędzie się w Związku stow. rob. (Mały 
Rynek 6) zgromadzenie poufne o godzinie 10 rano. 
Ze względu na ważne sprawy zarząd uprasza o pun­
ktualne przybycie.

X  B a c z n o ś ć  m e ta lo w c y  k r a k o w s c y !  Za­
prasza się wszystkich towarzyszów na poufne zgro­
madzenie, które odbędzie się w niedzielę 9 b. m. o 
godz. 10 rano w Związku stow. rob. (Mały Rynek 6). 
O liczne przybycie uprasza zarząd.

X  W ie d e ń .  W niedzielę 16 b. m. punktualnie o 
godz. 10 rano odbędzie się w sali „zur blauen Wein- 
traube", V. dzieln. Schlossgasse 5, polskie zgroma­
dzenie ludowe z porządkiem dziennym: „40 lat par­
lamentu przywilejów a lud roboczy".
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robo tn ików  je s t zm iana u staw  w duchu  sp ra ­
w iedliw ości d la  u sun ięcia  tych  krzyw d. A le 
nie m ożem y dopuścić, żeby działy się n a d u ­
życia p izekracza jące  U9tawy i w ydzierające 
robo tn icy  i tę  od rob inę p raw , jak ie  ona m ieć 
m oże i po w in n a  ju ż  te raz.

N adużycia u staw iczn ie  dzieją się w  k rak o ­
wskiej fab ryce cygar a D yrek to r w każdej 
sp raw ie  ośw iadcza g łośno  i stanow czo, że on  
w ierny  „ w erkfuhrerow i* i urzędnikom  a  ro ­
bo tn ic  n aw e t słuchać n ie  chce, bo  do słów  
ich żadnej n ie  p rzyk łada w iary.

Je st je d en  „w erk ffih re r* , k tó ry  skutkiem  
tego, zaczyna coraz  bardzie j w ojow ać i jeżeli 
nie zap rzes tan ie , rpoże dow ojow ac się sp raw y  
n a  k tó re j sam  jaknajgorzej wyjdzie.

„ W e rk fu h re r“ ten  nazyw a się  Ł a p k a  — 
i s łu szn ie , b o  jak  piesek co służąc ła p k am i 
zaskarb ia  sob ie  łask i p a n a , tak  on podlizu jąc 
się w ładzy  fabrycznej i d en u n cy u jąc  sw oich 
tow arzyszy  p racy , byle „panom * okazać ja k  
on ła d n ie  służyć um ie, zo s ta ł w  k ró tk im  
czasie  z w ygonionego  z kopaln i prostego  ro ­
bo tn ika , „w erk fuh rerem *  w  rządow ej fab ryce 
cygar w K rakow ie.

N iedaw no robo tn ica  jed n a , m ilręży ła  czas 
i n ap ró żn o  d o m a g a ła  się o w ydan ie  m atery - 
ału , a  n ie  m ogąc się doczekać, sa m a  sobie 
m a te ry a ł w zięła  i s tan ę ła  do p racy , bo  jak  
w iadom o ro b o tn ice  p łaco n e  są od  sz tuk i i za 
s tracony  czas n ik t im n ie zapłaci.

P a n  Ł ap k a  rozgniew ał się je d n ak  za tę  
n iecierpliw ość zupełn ie  słuszną, i zw ym yślaw ­
szy ro b o tn icę  najobelżyw szem i w yrazam i, po­
p row adził ją  ja k  po lieyan t n a  sprawTę do kan ­
celaryi. T am  d y rek to r skaza ł robo tn icę , k tó ra  
ju ż  i tak  n arażona  b y ła  n a  s tra tę  czasu , n a  
1 */a dn ia  u rlo p u  —  a  kiedy tow arzyszki p ra ­
cy chcia ły  u jąć  się za pokrzyw dzoną zostały  
z w ielk im  krzykiem  w yrzucone za drzw i. Z a­
pow iedz iano  im , że m a ją  się staw iać  tylko 
w ted y  kiedy są  w ezw ane jak o  oskarżone, ale 
nie w o lno  im  iść  u p o m in ać  się o s łu szn ą  
sp raw ę  jeżeli m a ją  skargę do zan iesien ia .

A  pow odów  do skarg i b y ło b y  n ie  m a ło . 
O becn ie zn o w u  n a  jednym  oddziale o bcina ją  
ro b o tn ico m  je d n ę  koronę z tygodn iow ej z a ­
p ła ty , a one n ie  w iedzą za co i n a  co. Dy­
re k to r  pow iedz ia ł im , że „m a te ry a ł je s t zły 
i d ro b n y * , w ięc d la  tego  m niej z a rrb ia ją . 
B yłaby  to  w ielka k rzyw da d la robo tn ic , bo  
przecież one n ie  sp ro w ad za ją  m a te ry a łu , w ięc 
n ic  pow inny  odpow iadać za to jeże li je s t zły. 
Ale też to  podobno  n iep raw d a . Jed en  z u 
rzędników  w y jaśn ił robo tn icom , że pop rzedn i 
u rzędn ik  n a ro b ił d ługów , k tó re  te raz  ro b o ­
tn ice m uszą sp łacać  żeby się  D yrekcya C en­
tra ln a  n ie  dow iedziała. Ale D yrekcya w W ie­
dn iu  m usi dow iedzieć się o tem  i rozsądzić 
czy słusznem  je s t żeby robo tn ice  p łaciły  za 
nadużycia  u rzędn ika. N ależa łoby  jeszcze 
w spom nieć o b ra k u  w zględności d la  kob ie t 
ciężarnych, a le  o tem  n a  drug i raz .

D o la  k r a w e z y ń .
Od czasu  do czasu po jaw iają  się w d z ien ­

n ikach  n o ta tk i, k tó re  w czarnych  b arw ach  
kreślą położenie b iednych  szwaczek, k tó re  m i­
mo ciężkiej p racy  nie za rab ia ją  n aw e t tyle, 
ile p o trzeb a  d la  zaspokojenie n a jp ry m ity w n ie j­
szych potrzeb . W szystkie zgodnie św iadczą, 
że płace m iesięczne tych  ro b o tn ic  są  n a d e r  
nizkie, bo w ynoszą 4, 6, 8 , 10, a najw yżej 
ju ż  j5  złr. m iesięcznie, tak , że p raw ie  każda 
ro b otnica nie m ogąc wyżyć z tej nędznej sum y,

zm uszona je s t szukać „bocznego zarobku*  i 
s tacza  się w  o tc h ła ń  n ierządu .

T e n  o sta tn i pogląd  zbyt je s t k rzyw dzący  
d la  naszych  szw aczek, bo w iększa c ęść tych 
biedaczek w oli poddać się  n a jsk ra jn ie  szej 
nędzy, niż sp rzedać  się  i żyć w u p ad k u . 
Zw alcza pokusę , ale zw alcza też  in s ty n k t sa ­
m ozachow aw czy, zw alcza chęć do życia i g i­
n ie  w ycieńczona n ad m iern ą  p racą , lub  sk u t­
kiem b ra k u  zajęcia a przez to  i środków  do 
życia, najczęściej n a  sucho ty , tę , szw aczkom  
ta k  dobrze  i b lisko znaną ch  robę.

Lecz że też  w iele n ie  m a  siły  oprzeć  się 
p ragn ien iom  życia, te m u  na jp ry m ity w n ie jsze ­
m u  a naj n in ie jszem u in stynkow i w szelkiego 
s tw orzen ia , że n ie jedna , że w iele n aw e t z 
b rak u  sp osobu  do życia popadn ie  w  nędzę 
m o ra ln ą , n ie  u lega w ątpliw ości.

P rzy p atrzm y  się ich doli i rozw ażm y czy 
w takich  w aru n k ac h  jak ie  im  s tw arza  ciężka 
ca łodz ienna  p raca , żyć je s t ła tw o  —  czy sa 
m odzielnie żyć m ożna.

N ajw yższą p łacą  kraw czyni w ykw alifikow a­
nej je s t 20 złr. m iesięcznej p łacy  b ez  w ik tu , 
zaś w iększe w arsz ta ty  n ie  p rzek racza ją  18  złr. 
p łacy d la najlepszej, a  tak ich  w  w ars ta - 
cie choćby bardzo „w ziętym *, n ie  w ięcej je s t 
jak  jed n a .

Z ato  w stecz, d ra b in a  ta  rob i skoki og rom ­
ne, w arsz ta ty  śred n ie  o 8 —10  p an ien k a ch  
p łacą  najlepszym  1 0 —12  złr. m iesięczn ie, 
k tó re  o trz y m u ją  tylko „stan iezark i*  ta k ie , co 
u m ie ją  w ykończyć i u szyć s tan ik , podczas 
gdy resz ta  p racow nic w  za k ła d ac h  kraw iec­
kich m a ją  p ła c e  począw szy od 1 (>) z łr. aż 
do 6 -  8 złr.

Z te j pensy i m uszą k u p o w ać  igły i od k u ­
pyw ać często  ig ły  m aszynow e, gdy k tó ra  z ła ­
m a ła  szyjąc, co w ynosi w ed le ze zn a ń  r o b o t­
n ic około 2 0  c t. m iesięczn ie. P ró cz  teg o  zaś 
każda ro b o tn ic a  m u si m ieć  sw oje nożyczki.

Z an im  k raw czy n i d o stan ie  p ie rw szą  p łacę , 
uczy się  o d  6 m iesięcy do ro k u  lu b  1 V2 r . 
b ezp ła tn ie , przyczem  w ykonuje ła tw ie jsze  rze­
czy ja k  zeszyw anie, rob ien ie  lis tw y itp . W  
czasie nauk i robo tn ic , uw ażne b y w ają  do 
różnych  posług  i posy łek , co n a tu ra ln ie  p rze ­
d łu ża  czas n au k i i opóźnia te rm in , w  k tó rym  
ro b o tn ic a  m oże m ieć ju ż  p retensyę do płacy.

P ie rw sza  p ła ca  w ynosi często 1 złr. i ro ­
śn ie  p o m a łu  do  2, 3, 4, 5. 6 złr. m a ją  ro ­
bo tn ice  często p o  3, 4 la ta c h  pracy , gdy sw o ­
je j p racodaw czyn i s ą  w  stan ie  zarob ić 3 r a ­
zy tyle. Z darza się często , że w y p ła ty  b y w a­
ją  n ie re g u la rn ie , że „p an ie*  zalegają im 
p ła cą  po  kilka m iesięcy.

D  z ie  ń  r o b o c z y  w  w a rsz ta ta c h  k raw iec­
k ich  trw a  9, 10  i w ięcej godzin  od  8 — 1 
od 2 — 7 albo od  8 — 7*1 i od 2 — 1/28. Ale 
je s t to  ty lko  o f i e y a l n a  d ł u g o ś ć  d n i a .  
Dzień te n  p rzed łu ża  się najczęściej o 2 — 3 go­
dzin, a  nieraz, szczególnie w  d n ie  p rz e d św ią ­
teczne p racu ją  ro b o tn ic e  p r z e z  c a ł ą  n o c .  
P rzed łużen ie dn ia  roboczego o g o d z i n k ę  
lu b  dw ie je s t n a  po rządku  dziennym . Za czas 
te n  ro b o tn ica  n ie  o trzym uje  ż a d n e g o  w y ­
n a g r o d z e n i a ,  a  i za ca łą  noc p rz e p ra c o ­
w aną n a  korzyść przedsiębiorcy, ro b o tn ic e  
n ie  o t r z y m u j ą  n i c ,  prócz „kolacyi* zło­
żonej z chleba z h e rb a tą .

Lecz ci sam i ch lebodaw cy , k tórym  czas ro ­
bo tn ic  tak  m ało  w aży, s ta ją  się czułym i n a  
m in u tę  każdą opuszczoną przez robotn icę. 
P ra w ie  wszyscy k raw cy  i k raw czynie każdą 
o d rab iać  robo tn icom  w ieczorem , gdy rano  
spóźn iły  się  do ro b o ty  i liczą im  każdy 
dzień opuszczony bez w zględu n a  przyczynę 
nie przybycia do p racy . Gdy k tó ra  pop su ła  
m a tery i kaw ałek, sp a liła  kaw ałek  przy od-
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prasow yw an iu , m usi p łacić  sw ym  ciężko z a ­
rob ionym  groszem , p rzedsięb io rca zaś sądzi, 
że robo tn icę  k up ił ca łą , gdy  n a ją ł ją  do ro* 
bo ty  i rozporządza je j całym  dniem .

T o też n ie jedna ro b o tn ica  woli n a  w łasną  
rękę p róbow ać szczęścia, n ie  najm ow ać się 
do w a rsz ta tu  i „dom okrążyć“ z tow arem  
sw oim , z sw oją  ro b o tę  kraw iecką. J e s t  o so ­
b n a  ka teg o ry a  kraw ezyń, k tó re  n a jm u ją  s if  
po dom ach  p ry w a tn y c h  n a  dniów ki, gdzie 
stosow nie do zdolności sw ych  o trzym ują  30, 
40, 50 , 00 a n aw e t 80 ct. i w ikt, za 11, 12 
godz. p racy .

R ozum ie  się, że te  dziew częta dość rzadko 
m ają  w ypełn ione  w szystk ie d n i robocze tak , 
że ch u d e  dni p ożera ją  tłu s te . W  św ięta r o ­
b o tn ice  te nie m a ją  roboty , n ie  m ają też 
w ik lu  i chyba ty lko  w iększa n iezaw isłość k a ­
że im przenosić te n  sposób za ro b k o w an ia  n a d  
najm ow an ie  się n a  sta łe  do  w a rsz ta tu .

W edle zeznań  robo tn ic k raw ieck ich  p raw ie  
w szystk ich , ro b o tn ice  k raw ieck ie  o trzym ują 
s p o s o b n o ś ć  p r a c y  ty lko  o k a z y j n i e .  
K raw czyni w yw iesza k a r lk ę  w  oknie sk lepo- 
w e m ; je d n a  robo tn ica  po leca  d r u g ą ; lub in ­
n a  ja k a ś  sposobność n a s trę c z a  pracę. To też 
ro b o tn ic a  kraw iecka dość  d ługo  pozostaje 
bez p racy  po opuszczeniu  jednego  m iejsca 
n ie  m ów iąc już  o p rzy m u so w e m  bezrobociu 
po sezonie, szczególnie zaś d a ją  jej się w e 
znaki w a k a c y e  w  w a rs ta ta c h  większych, 
które p an ie  p rzed sięb io rczy n ie  syte pracy i 
w ysiłków , z a m y k a ją  6 tygodn i do 2 m iesię­
cy, nie p y ta ją c  w cale  o to , co stan ie się z 
ich ro b o tn ic am i, k tó re  p racą  sw oją um ożli­
w iły  je j  w y jaz d  i odpoczynek.

P o n iew aż  ro b o tn ic e  kraw ieckie są  przew aż­
n ie  có rkam i ro b o tn ik ó w  lub  rzem ieślników , 
o barczonych  licznem i rodzinam i, więc m uszą 
się  sam e u trzym yw ać z płacy tej, a często 
po m agać  rodzicom  lub rodzeństw u.

Czyż płaca w ynosząca, 4, 6, 8 złr. m ie­
sięcznie, bo  to  są p łace większości, m oże w y ­
starczyć n a  u trzym an ie  dorosłej lub  d o rasta ­
jące j o so b y ?  T o  też  życie kraw ezyń w prost 
je s t nędzne.

M i e s z k a n i a ,  w k tó rych  m ieszczą się 
w raz z rodziną , są  ciasne, w ilgotne, często 
w  poko ju  m ieszkalnym  zna jdu je  się ju ż  k u ­
chnia. D ziew częta, pozostające sam e, bez ro ­
dziców, m ieszkają „ką tem *, p łacą  stosunkow o 
dużo, za „kąt* swój; w  którym  nie może być 
m ow y o należy tem  odpoczynku po cieżkiej 
p racy  całego d n ia  lub  tygodnia . A poniew aż 
l o k a l e ,  w  k tó rych  dziew częta te  p racu ją , 
ty lko rzadko  odpow iada ją  w ym aganiom  hy- 
gieny p rzew ażnie zaś są  m ałe , źle p rzew ie­
trza n e  i źle opalane , w ięc robo tn ice  k ra ­
w ieckie ciągle n a rażo n e  są n a  n iedom aganie , 
w yp ływ ające z lichych w arunków  m ieszka­
niow ych.

Szkód tych  nie je s t w  stan ie  pow etow ać 
w ik t ro bo tn icy  kraw ieckiej, k tó ry  je s t n ied o ­
sta teczny , raz lub  dw a razy n a  d z ie ń : m ię­
so na ob iad , zresz‘ą  z rana  h erb a tę  z chlebem , 
n a  ob iad  zupa , ja rzyny , n ie raz  tylko chleb z 
k ie łbasą , w ieczorem  szklanka h e rb a ty  z ch le­
b em .

Z darza  się  więc, że „czasem * są  g ł o d n e  (!) 
że często  b e z  o b i a d u  p rac u ją  dzień c a ły ; 
a ta k ich  je s t  dość m iędzy robo tn icam i k ra ­
w ieck iem u

P o m o c y  l u b  w s p a r c i a ,  k tó reby  o- 
trzy m y w a ły  a i m ora lne j p o d pory  nie m ają 
znikąd, bo ani s t o w a r z y s z e ń  nie m a ją , 
k tóre o d p o w iad a ły  po trzeb o m  ich, an i też z 
c z y t a n i a  nie są zdo lne w yciągnąć d la sie­
bie jak ie jś  pociechy  i w skazów ek.

 ___________(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i) .
Z drukarai Józefa Fischera w Krakowie (Tel. Nr. 412),
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K o b ie ty  p ra cu ją ce , o rg a n izu jc ie  sięJ

P ie rw s z e  z w y c ię s tw o .
Kobiety w  F in landy i zosta ły  zu p e łn ie  ró ­

w nou p raw n io n e  z m ężczyznam i. W szelkie 
wyjęcie z p o d  p raw , k tóre w  innych  k ra jach  
w  m niejszym  lu b  większym s to p n iu  do tyka  
kobietę, z o s ta ło  zniesionem . F in lan d y a  m a 
obecnie je d n o  ty lko p raw o  d la w szystk ich  
swoich o b y w ate li bez w zględu n a  p leć  i k a ­
żda kob ie ta  2 1  le tn ia , zarów no ja k  k ażd y  21 
le tn i m ężczyzna korzysta w p e łn i o b y w ate l 
skich p raw .

Jest to  p ro s ty  a k t spraw iedliw ości, je s t  to  
zdaw ałoby  się rzecz tak  p rosta  i n a tu ra ln a , 
że aż dziw ne k iedy  się  o niej pisze ja k o  o 
czem ś nadzw yczajnem . A jednak  je s t to  p ie r­
wsze zw ycięstw o k o b ie ty  w alczącej o ró w n o ­
u p raw n ien ie  w  E u ro p ie , je s t to  p ierw sze 
zw ycięstw o spraw ied liw ości.

Zw ycięstw o to  zaw dzięczają kobiety  fin ­
landzkie d ług ie j i w y trw a łe j p racy  o rgan iza­
cyjnej i ag itacy jne j, k tórej don iosło ść  i k o ­
rzyści ocenili także ich w sp ó ło b y w ate le  i 
skorzystali z p ierw szej sposobnośc i „ s tan o ­
w ien ia  o sobie" —  ab y  w spó łtow arzyszkę  
p racy  uczynić także w spó łczestn iezką p raw . 
Jakie a rg u m en ty  s ta w ia ły  k ob ie ty  fin landzkie 
n a  poparc ie  sw o ic ł żąd ań  p o zn a m y  z odezw y, 
uchw alonej n a  zg ro m ad zen iach  u rządzonych  
p rzez kob ie ty  socyalistyczne, k tó ry c h  je s t już  
zorganizow anych  25 000 .

O dezw a ta  b r z m i :
„Kiedy p rzed  w iekam i przodkow ie nasi 

p rzybyli n a  tę  ziem ię, ab y  ciężką, m o ra ln ą  
p racą  zam ienić lasy  i p u s ty n ie  n a  żyzną u 
p ra w n ą  ziem ię, s ta ła  k o b ie ta  obok m ęża

sw ego w  tw arde j w alce z p rzyrodą, i k iedy  
m róz zw ażył zboże, kie ty  n iedźw iedź w ydu­
sił dobytek , dzieliła k o b ie ta  tw a rd ą  dolę w raz 
ze sw oim i. K iedy trzeb a  b y ło  ją ć  się ciężkiej 
p racy  w  zam ieć m roźną , lu b  w  palący  skw ar 
letn i, ab y  zdobyć chleb , „s’absza  p leć" nie- 
szczędziła n igdy sw oich  sił. K obieta  w zięła 
n a  siebie brzem ię tro sk  codziennych  a  oprócz 
tego w ciężkich chw ila"h  dzieliła  tru d y  i 
w alki m ężczyzny.

Często zdarzała  się w o jn a  nisz ząc w  j e ­
dnej chw ili ow oce d łu g o le tn ic h  tru d ó w  i za­
b iegów  i zadając kob ie tom  ciężkie s tra ty , 
bo lesne  ciosy. Mimo to  zn an em  je s t  z faisto 
ry i b o h a te rs tw o  kob ie t naszych  w  ciężkich 
czasach  w ojny.

Z czasem  dosięgły i do  naszego k ra ju  zdo 
bycze kul u ry  i postępu . Z ak ład y  n aukow e 
p o w sta w a ły  i sztuka, d o ta r ła  do krańców  
pó łnocy . Czyż kob ie ta  zach o w ała  się w obec 
ty c h  zdobyczy d u ch a  o bo ję tn ie . P rzen igdy . 
R o s ła  z n im i, p rzysp iesza ła  rozw ój k u ltu ry , 
w b re w  w szystkim  tru d n o śc io m  i przeszkodom , 
k tó re  w zb ran ia ły  jej zbliżyć się do źródeł 
w iedzy i cyw ilizacji. N ajw yda tn ie jsze  owoce 
w ydała je j p raca  w ychow aw czo  szkolna —  
chociaż po łoży ła rów n ież  n ie  m a łe  za słu g i n a  
polu  p racy  naukow ej, a rty s ty czn e j i literack ie j.

Za rozw ojem  k u ltu ra ln y m  w zm ógł się ró ­
w nież ru ch  p o stęp o w y  w  od n iesien iu  do u- 
p raw y  ziem i, p rze m y słu , h a n d lu  i w ogóle 
podniosła  się sk a la  p o trze b  ekonom icznych, 
i środków  do zasp o k o jen ia  ich, n iezbędnych  
do zap ew n ien ia  p e łn i duchow ego rozw oju . 
Nie należy  je d n a k  zapom inać, że i tu ta j n a j 
uciążliw sze i na jżm u d n ie jsze  p race  w ydzielił 
los kob ie tom . T y siące  i dziesiątk i tysięcy r o ­

bo tn ic  fab rycznych , popychały  „b ry łę  św ia ta"  
po now ych  d rogach .

T rz eb a  uprzy tom nić  sob  e ile r  żnorodnycb  
zadań , poza rodziną m ia ł i  do  sp e łn ie n ia  k o ­
b ie ta . Jeżeli d d am y  do tego bóle m ac ie rzy ń ­
stw a , r o y  bezsenne i p e łn ą  m iłości tro sk ę  
o dzieci, o w y ch o w ań 1 e ich i w zbogacenie 
pow ierzonych  sobie m łodych  du  z -  to  m usi 
zbudzić się uznan ie  d la  zasług  kobiety  z a ró ­
w no w  życiu je j rodzinnem  ja k  i spo łecznem . 
N iezliczonem i d ow odam i s tw ierdz ić  m ożna 
za ró w n o  z przeszłości jak  i z te raźn ie jszości 
jak  dodatn im  czynniki m  w spo łeczeństw ie  
je s t kobieta .

K iedy ro zp a tru jem y  obow iązki jak ie  m a  do 
sp e łn ien ia  kob ie ta , n a su w a  się p y tan ie  : Jak ie  
p raw a  u zyskała  o n a  z biegiem  cz asu ?  I tu  
tra fiam y  n a  o k ru 'n ą  n iesp raw ied liw ość. N asze 
życie d a je  sm u tn y  ob raz  p raw  kobiecych. 
P raw  politycznych  n ie  posiadają  kobi ty  w cale. 
Czyż n ie w ygląda to  raczej na średn iow iecze 
niżeli n a  w iek XX .

N asi posłow ie n ie  są  w y b ie ra n i dzięk i 
sw ojej ludzkiej w arto śc i, ty lko dzięki sw ojej 
p łci. Dzięki pochodzeń u, dzięki dobrze  p ła t ­
nym  urzędom , dzięki p o siad an iu  ziem i lu b  
p ieniędzy, w yb :e ra ją  mężczyźni sw oich  p rze d ­
s ta w ic ie li K obiety  nie m ogą w y b ie rać  pod  
żadnym  w aru n k iem  a  tem  m niej by ć  w ybra - 
nem i do c iał ustaw odaw czych . Je st to  o so ­
b ista  k rzyw da d la w szystkich kob ie t, je s t  to  
w yraz p ogardy  dla kobie ty , je s t to  poniżen ie 
całego rodza ju  niew ieściego, po za  te m  je s t  to  
n iespraw ied liw ość, k tó ra  pociąga za so b ą  d a ­
leko idące, godne poża łow an ia  n a s tę p s tw a . 
M ożemy przytoczyć niezliczone p rzyk łady  
k łam stw  i oszustw , złośliw ości, p o d ło stek  i

S i ła  k o b i e t y .
— o —

S łabem i isto tam i zw ać nas  zwykli m ęż­
czyźni, pow ojam i p o trzebu jącem i podpory , 
D iezdolnem i do sam odzielnego  bytu . I w iele  
z n as  uw ierzy to  w  tę  słabość w ła sn ą  i n ie  
p ró b o w ało  n a w e t sił swoich w te m  z góry  
n arzu co n em  prześw iadczeniu , że w  obec b ez­
sprzecznie silniejszego m ężczyzny n aw e t p o r ­
w an ie  się do walki bezow ocnem  i bezcelo- 
w em  być m usi.

I  w  tem  poczuciu w łasn e j n iem ocy  leża ła  
p raw dziw a do tychczasow a słab o ść  nasza . Gdy 
się ' chce przeciw nika zw yciężyć, n a jła tw ie j 
uczynić to  m ożna, gdy  m u  się w iarę  w  jego 
siły odbierze. I to  w łaśn ie  uczyniono z nam i. 
W ieki ca łe  siedziałyśm y bezczynne z założo- 
n em i rękam i, w  najlepszym  raz ie  zdobyw ając 
•się n a  jęk , n a  skargę, na narzekan ie.

N a czyn, n a  w alkę nie stać  nas b y ło , bo ­
śm y w ia rę  w  sieb ie za trac iły , bośm y o s i­
ła c h  naszych  zapom niały , bośm y tkw iącej 
w  n a s  po tęg i św iadom em i być p rzesta ły .

C hcę ty lko  poruszyć jed en  m o m en t je d n a k ­
że n iesłychan ie  doniosłej wagi. K ażda ko­
b ie ta  posiada w  ręk u  sw em  m oc n ie p rz e ­
zw yciężoną, a  tą  je s t  w p ły w  n a  dziecię 
sw oje —  a przez to  w p ły w  n a  u ro b ien ie  
przyszłego pokolenia.

M atkam i —  w ychow aw czyn iam i je steśm y . 
W  rękach  naszych  s tw o rze n ie  n o w y c h  lu ­
dzi, w pajan ie  w  ich  se rca  n o w y c h  myśli, 
n o w y c h  ideałów .

T oć w ychow ujem y  zarów no  ch łopów  jak  
dziew częta. N arzekam y  n a  n iew olę kobiety , 
skarżym y się  n a  w iekow e k rzyw dy jakoby 
przez m ężczyzn nam  w yrządzane a le  n a j­
p rzód  sp y ta jm y  się sam e s ie b ie : K to tych  
m ężczyzn tak im i jak  są w ychow ał, k to  ich

krzyw dzicielam i słabszych  być nauczy ł. G dy­
by każda m a tk a  od dziecka w p o iła  w  syna  
sw ego poczucie sp raw ied liw ośc i, gdyby  n a u ­
czyła odczuw ać g łęboko  k rzyw dę bliźniego, 
gdyby zaszczepiła w  nim  m iłość w olności 
ukochan ie  p raw dy , n ie  m ia ły b y  kob ie ty  po ­
trzeby  w alczyć o p raw a  polityczne, o ró w n ą 
p łacę  za ró w n ą  p racę , o dopuszczenie do 
zyskow niejszych narodów , o z ró w n an ie  w  p ra ­
wie cyw ilnem , o p raw o  opieki n a d  w łasnem  
przez siebie u rodzonem  i w y ch o w an em  dzie­
ckiem , o p ra w o  do w iedzy i św ia tła  w reszcie.

A  tym czasem , uderzyw s y się w  p iersi, 
zapy ta jm y  su m ien ia  n a s z e g o : co m y m atk i 
rob im y  w  ty m  w zględzie, w ychow ując sy ­
nów  n aszy c h ?

O to rodzi się  n iem ow lę. P ierw szy  okrzyk, 
k tó ry m  w ita  się to  now e życie, to  na jczę­
ściej okrzyk  radości, jeśli syna  losy n a  św ia t 
sp row adziły , a skarga na przykry  zaw ód ,



k tó re  zapuśc iły  korzen ie g łęboko 
w A„c\e n aro d u , ja k  b u jn ie  ro s rą c e  tru jące  
zielska, o g łu s z a ją  sw oją  b u jnośc ią , sw ojem i 
.^ y ^ c z e m i w yziew am i p o w ie trze  doko ła  s ie ­
n ie . W idzim y to  z p raw dziw ym  bólem  —  nie 
m a jąc  żadnej m ożności, w y stą p ien ia  sk u tecz­
nego  p rzeciw  tym  nadużyciom , pon iew aż nie 
m am y  żadnego w p ływ u , n ie  m am y  czynnego 
an i b ie rnego  p ra w a  w yborczego.

S -.ególnie upośledzonem  je s t  żyt ie kobiety  
z lu d u . W idm o  bezrobocia , tw ard y  los w dów , 
bezsilność sta ro śc i, g łód dzieci, p ijań stw o  
m ęża, u p ad e k  córek w  o tc h ła ń  p ro sty tu cy i, 
u d ręc za ją  w ciąż kob ie tę  z ludu . W idzi się 
rzu c o n ą  n a  b ezd en n e  m orze nędzy , n a  k tó rem  
w o tlą  deskę ra tu n k u  tru d n o  bardzo  znaleźć.

Tak. m nie j w ięcej w yg ląda  po łożen ie  ko- 
—feM y, -k tó re j dziećm i je steśm y  w szyscy, tak  

dzieje  się w śród  ludu , d la  k tó rego  d o b ra  w y ­
tę ża m y  w szystkie nasze  siły , w  k ra ju  k tórego  
los obchodzi n as  rów n ie  b lisko jak  m ężczyzn.

Czyż m ożna się dziw ić, że tysiącam i sta- 
em y  do  w alki o nasze p raw a , że dom agam y 

s ię  ró w n o u p raw n ie n ia  z m ężczyznam i. P rzez 
c a łą  naszą  ojczyznę, od  w ielk ich  m iast, do 
za p a d ły c h  w icsek  w y su w a się  je d en  d o n cśn y  
o k rz y k : „Ż ądam y ró w n o u p raw n ie n ia  kobiet"! 
O to  zadan ie  nssze , o k tó re  w alczyć będziem y 
d opó ty , aż się  spe łn i. P ra w o  w yborcze je s t 
d la  n a s  środk iem  do zw alczania alkoholizm u 
do  n a p ra w y  ekonom icznego b y tu  i p o d n ie ­
s ien ia  duchow ego  poziom u p io le ta ry a lu  do 
u to ro w a n ia  drogi dla św ia tła  i w olności.

P ra w o  w yborcze je s t tą  s iłą  czarodziejską, 
k tó ra  k ie ro w a n a  m ąd ro śc ią  w niesie  ciep ło  i 
szczęście do tysięcy rodzin , k tó ra  u ła tw i pie­
lęgnow an ie  i n au k ę  dzieci, p cd n iesie  m o ra l­
ność  i cześć naszego ludu .

O trzym aw szy  p raw o  polityczne poczujem y 
się ob y w ate lk am i, k tó rych  poczucia w ew n ę­
trznego  n ie z a tru w a  zgorzkniałość, n ie  ob- 
cięża ucisk przem ocy. C oraz w ydatn ie jsze  
siły  d la  d o b ra  naszych rodzin  i naszego 
k ra ju  w ydobyw ać będziem y z siebie bo  w ie­
rzym y m ocno, że korzystan ie  z p raw  rozsze­
rzy  znacznie zakres naszego oddzia ływ an ia , 
pog łęb i naszą  uczuciow ość, k tó rej jako  w y­
chow aw czyn ie  zaw sze po trzeb o w ać będziem y.

My, kob ie ty  z lu d u , staw ia jąc  żądanie^ 
czynnego i b ie rnego  p ra w a  w yborczego, o - 
św iadczam y jednocześn ie , że z najżyw szem  
zrozum ien iem  śledzim y sp raw ę  re fo rm y  w y­
borczej, w y raża jąc  nadzie ję , że d aw n ą  rep re -  
zen tacyę k lasow ą zastąp i te ra z  jedno lite  
p rzedstaw ic ie lstw o  całego ludu , k tó re  zado- 
w olni w szystk ich , bo  będzie p arlam en tem  
w y b ra n y m  przez w szystk ie w ars tw y  n aro d u .

Czas obecny  je s t czasem  przejściow ym .
Toczy się w alka o ideę w olności n a ro d o ­

wej, o zniszczenie sy stem u  szpiegow skiego, o 
zniesienie nadużyć b iu rokracy i. Ja k i udział 
m y kob ie ty  b ierzem y w  te j w alce, ja k ą  siłę 
m ia ły  zad an e  przez n as  ciosy., n ie  m y  ro z­
sądzać będziem y. Jedno  m ożem y pow iedzieć 
ś m ia ło : n a  d o b ry ch  chęciach n ie zbyw ało  
n am  nigdy i n a  p rzyszłość ich nie zabrakn ie . 
Ze w szystk ich  sił p raco w ać będziem y d la n a ­
szej ojczyzny, k tórej szczęście dopiero  w tedy  
będzie p e łn e m , kiedy n ie tylko p rzem oc ze­
w n ę trz n a  zos tan ie  u su n ię tą , ale gdy klasa 
ro b o tn icza  zrzuci z siebie ja rzm o  k ap ita lis ty ­
cznej niew oli.

Z ty m  celem  przed  sobą, s to im y  spokojn ie  
i czekam y ja k  zachow ają  się w obec naszych  
żą d ań  klasy posiadające . A gitacya, k tó ra  te ­
raz  w ez b ra ła  n a jg w a łto w n ie j i w ielkie p o d ­
niecenie um ysłów  um ocni się, poczucie n a r o ­
dow ej jednośc i i w ew nętrznej pew ności w zro 
śnie, ja k  ty lko sp raw a  ró w n o u p raw n ie n ia  
k ob ie t zo stan ie  w  godny  sposób  rozw iązaną.

Je d e n  p a r la m e n t je s t ob razem  jed n o śc i 
narodow ej, a  pow szechne p raw o  w yborcze 
je s t  zapew n ien iem  rów ności d la  w szystkich. 
O trzym aw szy  jed n o  i d rag ie  zapew nim y o j­
czyźnie nasze j przyszłość, do k tó re j dążym y 
wszyscy.

T o  są m yśli, k tó re  w  tej w ażnej godzinie 
zbudziły  się w  nas. D ziesiątki tysięcy ze b ra ­
n ych  razem  kob ie t lu d u  ośw iadczają je d n o ­
głośn ie. U znajem y tylko je d en  p a r la m e n t j a ­
ko dem okra tyczne p rzedstaw ic ie lstw o  całego 
ludu .

Ż ądam y d la każdej kob ie ty , k tó ra  ukoń­
czyła 21  la t zarów no  zam ężnej ja k  w olnej 
czynnego i b ie rnego  p raw a  w yborczego.

U w ażam y, że je s t  obow iązkiem  ojcow skim

tych . k tórzy  ju ż  p o sia d a ją  wtaCuą, teb y  wam  
żądane  p raw a  przyznali i zap ew n iam y , że 
odnow a pobudzi n as  do dalszej w alk i1*.

P ra w a  kob ie tom  fin landzkim  p rzy zn an o  
bez ograniczeń.

K obieta  w alcząca o ró w n e u p raw n ien ie  
odn iosła  p ierw sze zw ycięstw o.

Żądania robotnic tytoniowych.
O rganizacya ro b o tn ic  i rob o tn ik ó w , p ra c u ­

jących  w  rządow ych  fab ry k ach  ty to n iu , w n io ­
sła  do  generalne j dyrekcyi tychże fab ryk  
p rzedstaw ien ie  n as tęp u jący c h  ż ą d a ń :

„Ś w ie tn a  D yrekcyo fab ryk  ty to n iu !
„Niżej . p odp isau i p rzed k ład a ją  im ien iem  

sw ojem  i sw oich  w yborców  n as tęp u jące  ż ą ­
d an ia  i p ro śb y  do uw zg lędn ien ia  i p rzychyl 
nego  rozstrzygnięcia.

„Z pow odu  przyczyn gospodarczych  w a ­
ru n k i życia robo tn iczej k lasy  s ta ją  się coraz 
cięższe. W ęgle i n a f ta  są tego roku  droższe 
niż zazw yczaj. Czynsz m ieszkaniow y z p o w o d u  
podnoszonej w d ą ż  s topy  p o datkow ej p o d ­
w yższa się z n iesłychaną szybkością. Ś rodk i 
żyw ności z ro k u  n a  ro k  podnoszą się  w  ce ­
nie. Mięso je s t  ju ż  od d aw n a  z p o w odu  sw ej 
d rożyzny n iedostępne  d la  rob o tn ic  ty to n io ­
w ych —  ale te raz  n a w e t m leko i in n e  p ro - 
d u k ta  żyw ności, dające  tro c h ę  posiłku , n ie ­
zm iern ie pod roża ły . D rożeje rów nież odzież 
i sprzęty  dom ow e. P racu jący  w fab rykach  
cygar u p rasz a ją  ted y  o p odn iesien ie  p łacy  
d la  robo tn ików  w szystk ich  oddziałów , oraz 
o w p ro w ad zen ie  tygodniow ej zam iast d z ie n ­
nej w y p ła ty  d la  ro b o tn ik ó w  m ęskich.

„Zw ażyw szy, że p raca  w  fab rykach  ty to n iu  
je s t bardzo  szkodliw a i w yczerpu jąca , p ro s i­
m y o w prow adzen ie  p ł a t n e g o  u r l o p u ,  
a to  d la  p racu jących  od p ięciu  do dziesięciu  
la t  trzy  dni w  ro k u , po  dziesięciu la ta c h  
siedem  dni Da rok. O ile szanow na D yrekcya 
rozłoży te  u rlo p y  odpow iedn io , to  n a  pew no  
n ie zaszkodzą one p ro d u k c ji ,  p rzeciw nie o d - 
d z i a ł y w a j ą c  k o r z y s t n i e  n a  s t o -

je ś łi s ię  u ro d z iła  dziew czynka. I  z tem  p ię­
knem  „to lero w an eg o  z ła  kon iecznego1* cho 
w a n ą  je s t najczęściej dziew czyna, przyczem  
n a  każdym  k ro k u  m nie j lu b  w ięcej w yraźn ie  
to  ła sk aw e  to le ro w an ie  odczuw ać jej się daje.

C h ło p ca  n a to m ia s t p ieści się zazw yczaj
i z ch lu b ą  tę  sw oją, pociechą, n a  każdym  
k ro k u  p o p isu je . „N ie m azgaj się, boś nie 
b a b a 11 w sty d ź  się, przecież ch ło p ak o w i to  nie 
p rzysto i, p o d o b n e  napom nien ie  sły ch ać  co 
chw ila  z u s t  m a tek . P ozw ala się ch łopcom  
n a  ró żn e  sw aw ole  i w ybryki w  im ię ich 
c h ło p ięc tw a . W ybacza im  się dzikość, ba 
często b ru ta ln o ść , boć to  z m  ę s k ą  n a tu rą  
ta k  zgodne 1 D ziew czynie zaleca się cichość, 
sk rom ność , po tu lność , u ległość, a  n a w e t p o ­
ko rę  w  obec p o w ag i m ę s k i e j ,  w yraża jącej 
się w  s i l e .

Jedynym  a rg u m e n tem  n a  b u n tu ją c e  się 
dusze  o d p o w ie d ź : ty ś  dziew czyna, to b ie
p rzy sto i ro la  cichej, krzyw dzonej zazw yczaj 
a  często  pon iew ieranej „słabszej is to ty " . Za 
to  „an io łam i b ia lem i1* zw ą dziew czynę od 
czasu  do czasu  w  przystęp ie n a d m ia ru  czu­
łości ci sam i m ężczyźni, k tóry  z ca łk iem  spo- 
k o jnem  su m ien iem  p rzed  chw ilą in n ą  dzie­
w czynę sk rzyw dzić p o trafili. I  nic dziw nego,

że p rzy  tak iem  w y ch o w an iu  w y ra s ta ją  z je ­
d n e j s tro n y  m ężczyźni pyszni ze sw ej siły 
i czyniący z n ie j n a  każdym  kroku  użytek , 
a  z d rug ie j s ła b e  kob ie ty  z zab itą  w ia rą  
w  siebie p o d b y te  b ie rn e  narzędzia pogcdzone 
ze sw ym  losem  n iew o ln  c e ! A  gdzie l u d z i e  
sp y ta jm y  ? N iem a ich n ieste ty . A ni m ężczy­
zna w yzyskujący  sw ą siłę  w  obec słabszej 
is to ty , an i p o k o rn a  drżąca p rze d  s ilą  m ęską 
n iew oln ica  n a  m ian o  „człow iek 11 zasług iw ać 
n ie m ogą.

W ychow ujm y „ l u d z i 1*! N ie m ężczyzn 
i kobiety , nie dęby  i pow oje , nie d y ab lów  
i an ielice, n ie  sam có w  i b ia łe  go łąbk i, lecz 
l u d z i  zd row ych  i dzielnych fizycznie bez 
w zględu n a  ich p łeć, l u d z i  p rąw ych  i sp ra ­
w iedliw ych bez w zględu n a  to , czy los im 
kob ie tą  czy m ężczyzną być p rzeznaczył.

P ra w o  do rozw o ju  w szystk ich  s ił  zarów no  
duchow nych  ja k  fizycznych m a każde p rzy ­
chodzące n a  św ia t n iem ow lę. I  tak  sam o  jak  
w  p ierw szym  roku  jednako  pierś sw ą podaje  
m a tk a  za rów no  ch łopcu  jak  dziew częciu, tak  
sam o  w  w ychow an iu  dalszym  w szelkich ró ­
żnic u n ik a ć  się  pow inno . N iem a dobrej racy i 
by n a leża ło  chow ać dziew czynę inaczej pod  
w zględem  za p ew n ie n ia  je j zdrow ia i siły

fizycznej tak sam o  n iem a pow o d u  o d n aw ian ia  
jej w iedzy i św ia tła  t. j. nauk i. P recz  z ró ­
żnicam i w  w y ch o w an iu ! K ażda dziew czyna 
je s t człow iekiem  i z tego ty tu łu  do rozw o ju  
wszelkich przez n a tu rę  je j danych  w ładz p o ­
siada. I o d w ro tn ie . K ażdy chłopak  m a p raw o  
do należytego rozw o ju  duszy. K rzyw dzicielką 
syna sw ojego je s t m a tk a , k tó ra  m u  n a  p rze ­
ja w ian ie  się w  n im  zw ierzęcych  cech pozw ala, 
k tó ra  n a  w yzyskiw anie s iły  pięści się godzi, 
k tó ra  egoizm  m ęski to le ru je , k tó ra  w reszcie 
oa krzyw dzenie słabszych  p rzysta je .

P ow iedzm y sobie sam e ca łą  p ra w d ę : Z a ­
pom n ia ły śm y  o sile nasze j, o po tędze naszej. 
W ychow ujm y n  o w  y c h  ludzi, którzy b y  w raz 
z m lekiem  z p iersi m atczynej w yssanem  n a ­
b ra li w s trę tu  do  krzyw dy bliźniego, do w y ­
zyskiw ania po łożen ia , sw ego opartego  n a  
fizycznej s ile -p ięśc i, n a  przem ocy i gw ałcie . 
Gdy skrzyw dzenie b liźniego czyto m ężczyzny 
czy kobiety  stan ie  się w p ro s t uczuciow o n ie- 
m ożebnem  — z tą  chw ilą  i k rzyw da ludzka 
zniknie z oblicza ziem i.

Czy p o tra fi uw ieść dziew czynę by  ją  n a ­
s tę p n ie  w  upokorzen iu  i nędzy porzucić , 
ch łop iec , k tó rem u  by m a tk a  od  m ałeg o  dzie­
cka w p cić  p o tra fiła  należycie p o ję c ie : dzie-
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„P ro szą  rów nież robo tn icy  o p raw o  n a b y ­
w a n ia  p ro d u k tó w  fabrycznych  n a  w łasny 
uży tek  po cenie kosztu .

„Jeonocześn ie p rosim y  o w zięcie pod g łę ­
b oką  rozw agę udzielen ia w o l n e g o  p o p o ­
ł u d n i a  w  s o b o t ę .  —  Ze s b o n y  ro b o tn i­
czej w szystk ie te  żądan ia  by ły  g łęboko ro z ­
w ażone i p rzedstaw iam y  te  tylko, k tó rych  
uw zg lędn ien ie uw ażam y za konieczne.

„W  im ien iu  sw oich  w yborców  u p rasza ją  
niżej podp isan i o uw zględnien ie ich życzeń 
do d n ia  1 styczn ia 1907 r.

„G dyby Ś w ie tn a  D yrekcya nie b y ła  w  m o 
żności dać p rzychy lnej odpow iedzi na pow yż­
sze żądan ia, p rosim y o udzielen ie n am  po ­
s łu c h an ia  “ .

Ż ąd an ia  pow yższe są  ta k  sk ro m n a i ta k  
bezw zględnie n a  pom yślne rozstrzygnięcie za­
sługu jące , że dyrekcya fab ryk  ty to n iu  dałaby  
d o w ód  w ielkiego b ra k u  rozw agi, gdyby nie 
u z n a ła  za słu szne  uw zględnienie ich. N a jtru ­
dniej będzie zapew ne z podn iesien iem  płacy. 
W szak rząd , uw zględniając drożyznę, podniósł 
sw o im  robo tn ikom  so lnym  p ła cę  dzienną o 
1  h a le r /a  — pół cen ta — więc i ro b o tn ice  
ty to n io w e  n aw e t uw zględnieniem  podn iesien ia  
p ła cy  n ap ew n o  n ie  bard  o się  w spom ogą.

N ato m ias t w ielką i konieczną u lgą byłoby 
d la  n ich  uw zględnienie p ła tnego  u r lo p u  P ra ­
cu ją  ta  k ob ie ty  po 10, 2 0  i 30 la t —  dzień  
za d n iem , bez w ytchn ien ia , bez żadnej p rze rw y  
p rócz spow odow anej ch o ro b ą  lu b  innem  n ie ­
szczęściem . Jeże li k tó ra  je s t  już  tak  zm ordo 
w an a , że m usi w ziąć u rlo p , żeby choć o d r o ­
b inę w ypocząć, ponosi s tra tę  w ielką, pon ie­
w aż za czas odpoczynku w y trąc a ją  jej zap ła tę . 
J e s t  p o p ro s tu  obow iązkiem  su m ien ia , żeby  
rząd  p raco w n ik o m  sw oim  udzielił choć tak  
n iezm iern ie  k ró tk ich  3 — 7 dniow ych  u rlo p ó w  
p ła tn y c h .

N ie m niej w ażną je s t kw estya  w olnego po ­
p o łu d n ia  każdej sobo ty . Ż ądan ie  to  staw iać 
m uszą  ro b o tn ice  bez p rzerw y , dopóki uw zglę­
d n io n e  n ie  zostan ie. P ań s tw o  p ow inno  zdo 
być się n a  te n  czyn, żeby d ać  p rzy k ład  fa ­
b ry k an to m  p ry w a tn y m . Przecież w ielu  już

bodnie p racu jący m  k o b ie to m , ta k  n iezbędne 
do zaopatrzen ia  po trzeb  rodziny . R ząd , k tó ry  
tak  bardzo  zaznacza doniosłe  znaczenie pracy  
kobiety  w  rodzinie, pow in ien  p ierw szy  p o ­
czynić wszelkie u ła tw ien ia , aby  k o b ie ta  p o ­
słann ic tw o  sw oje sp e łn iać  m ogła bez n a raże­
n ia sw ego zdrow ia i życia, jak  to  s 'ę  te raz  
dzieje sku tk iem  przeciążen ia dw ojaką p rac ą .

P r a c a  r o b o t n i c y  m u s i  k o ń c z y ć  
s i ę  w s o b o t ę  o g o d z i n i e  1 - s z e j .

0 prawach politycznych kobiet.

m y śl \  b a n d e t,  poddzoat A , czy\\ -w'w\Y\ -ęrto.a 
m ysi, ty lko  9 w yborców , w  k o le  111 B  (mały 
h andel i przem ysł) 93 w yborców  i w  kolt 
III C, czyli rękodzieln iczem , 115 w yborców  

T ak  tedy, juk  w idzim y, najp rak tyczn ie j jes 
być w  K rakow ie  w ielkim  kupcem  i przem y 
słow cem , bo  w  tej g rup ie  9 ludzi w yb ien  
jednego radcę, a  ab so lu tn a  w iększość prz; 
w yborach  w ynosi 46 osób. W p ro st tedy  oso 
b iste  sto su n k i tow arzysk ie , ob iadek  lu b  ko 
lacyjka zadecydow ać tu  m ogą o w yborze 
Nie są to  w łaściw ie w ybory , lecz m ianow a 
nie z góry  u p lan o w an e . D alej rów nież  w y 
godnie je s t być w łaścic ielem  w ielkiej kam ie 
nicy, bo 16 w yborców  p rzy p a d a  n a  jeduegi 
radcę. D alej idą z kolei m a ła  w łasność, gdzie 
n a  1 radcę  p rzy p ad a  83  w yborców , ręk o ­
dzielnicy 93, m ały  p rzem y sł 115 w yborców . 
N ajm niej p rak tycznem  je s t pod  każdym  w zglę­
dem  należen ie do k o ła  t. zw. in te ligencyi, bo 
tu  p o trz e b a  aż 140 w yborców  n a  1 radcę . 
R ów nież i k an d y d o w e n  e w  kole in te ligency i 
nie p rzedstaw ia  tak  ła tw y ch  szans dla k a n ­
dydata , jak  w  in n y ch  ko lach . P o trz e b a  tu  
bow iem  około 1600 głosów , by zostać w y­
b ranym .

Cyfry te ilu s tru ją  przepyszn ie sp raw ied li­
w ość kuryalnego  system u . R a d c a  w y b ran y  
w olą  45 ludzi je s t rów nym  w  p raw ac h  r e ­
p rezen tan tem  ogóiu , jak  ten , do  w y b o ru  k tó ­
rego p o trze b a  by ło  1600 głosów, a  z d rug iej 
s tro n y  9 bogatych  w yborców  z w ielkiego 
h a n d lu  i p rzem y słu  m a ró w n e  p ra w a , co 
140 przedstaw icie li in te ligency i.

Jeśli do  tego dodam y ca łk o w ite  pom inięcie 
k ilkudziesięciu  tysięcy o b y w a t l i  i o b y w ate - 

k tórym  dzisiejsze cenzusy  p ra w a  w y ­
borczego o d m aw ia ją  (K raków  liczy p rzesz ło

1IL
W  roku  ub ieg łym  w niesione zosta ły  przez 

s tow arzyszen ia  kobiece w  G alicyi petycye do 
R a d y  p ań s tw a  i do s? jm u, żą d a jąc e ;

1 ) zn iesien ia  zakazu  d la kob ie t n a leżen ia  
do stow arzyszeń  p o lity cz n y ch ;

2) n ad an ia  kob ie tom  p ra w a  b iernego  w y­
b o ru  ;

3) n ad a n ia  w szystk im  p e łn o le tn im  kob ie­
tom  czynnego p raw a  w yboru , bez w zględu 
na jej cenzus m a ją tk o w y  lu b  cenzus in te li­
gencyi.

j N a dow ód, ja k  bardzo  p u n k t 3-ci je s t  wa- 
iżnym , św iadczy  ta  okoliczność, że p rzy  dzi- 
l siejszyeh cenzusach  p rzew ażna w iększość ko ­
b ie t p raw a g ło su  j e t  pozbaw ioną. A p o k rzy - 
w dzonem i są  w szystk ie  kob ie ty  w rodzin ie , 
w szystkie żony i m atk i, o ile nie są  sam o- 
dzielnem i k ierow niczkam i jak ich ś in te resów  
przem ysłow ych  lub  h  nd low ycb , lub też nie 
m a ją  n a  sw oje im ię zapisanego m a ją tk u , j lek,
Ż ona  zarów no ro b o tn ik a , k raw ca , lekarza , _
p rofesora , ja k  h rab ieg o , czy bank iera  żadnych  j  100.000 m ieszkańców , a  w yborców  je s t ty lko 
p raw  w yborczych dziś nie m a, a  przecież 6000), to  n iesp raw ied liw o ść  ow ych cenzusów , 
tak ich  k ob ie t je s t  dzisiaj ko losalna w iększość. J oraz sy s tem u  ku ryalnego  będzie ch y b a  dość 
D zięki cenzusom  liczba w yborców  m ę żc zy z n ; ja sk raw o  odm alow aną , 
n p . w krakow skiej gm inie w ynosi około 5000, j D opók i w szakże sam  f a i t  o b y w ate ls tw a  
gdy kob ie t je s t ty lko 1200. A przecież po- ! nie będzie u m a n y m  za d osta teczne u p raw n ie -  
w szeebnie je s t w iadom em , że liczba ogólna ! nie do p raw  politycznych , czyli inaczej m ó- 
kob ie t przew yższa liczbę m ężczyzn. w iąc, dopóki n ie  będzie zap row adzonem  po -

w czyna to  tw ó j bliźni, rów ny  to b ie  człow iek, 
p o n iew iera jąc  j ą ,  pon iew ierasz  i w lesną  
tw o ją  człow ieczą godność, k rzyw dząc ją  h a ń ­
bisz sam  siebie, bo  n iem a zb rodn i w iększej 
n a d  krzyw dę b liźn iego! Gzy p o tra fi ko rzystać  
z p raw  do w iedzy i św ia tła  lu b  stanow ien ia  
o losach k ra ju , m ężczyzna, k tó ry  zdaje sob ie 
sp raw ę , że p rzeszło  po łow a ludzkości t. j. 
kob ie ty  je s t tych  zasadniczych p raw  p o z b a ­
w io n ą ?  T oć jego  n ajp ierw szym  czynem , n a j-  
p ie rw szym  od ru ch em  będzie zdobycie tych  
p raw  d la kobiety , bo ć  znow u ta  krzyw da, 
ja k a  się dziś dzieje kobiecie w p ro s t uczucio­
w o przez niego będzie m og ła  być ś cierpianą.

A  w ięc u św iad am iać  to  w szystko w  dzie­
ciach naszych  w innyśm y  m y m atki. Nie z a ­
p o m in a jm y  o sile naszej ja k ą  przez w ycho 
w an iu  przyszłych pokoleń w  ręce n a m  z ło ­
żono. W ychow ujm y m ężczyzn n iezdo lnych  do 
k rzyw dy b liź n ie g o , w ychow ujm y kobiety  
w  poczuciu  ich  człow ieczej godnośc i, w y ch o ­
w u jm y  l u d z i .

T ą  d rogą n a jp ew n ie j i n a jtrw a le j zape­
w nim y ludzkości now e lepsze j u t r o !

Kazim ier zowa.

Jedyn ie  zatem  zniesienie w szelkich ce n zu ­
sów  da m ożność w y ró w n an ia  tych  n ie sp ra ­
w iedliw ości, jak ie  się  dziś w obec obyw ate li 
p rak tyku ją .

In n ą , n iesłychan ie  rażącą  n iesp raw ied liw o  
ścią je s t  p o d zia ł w yborców  na t .  zw . k u ry e  
czyli k o ła  w yborcze. Z arów no  p rzy  w yborach  
do p a r la m e n tu , jako też  p rzy  w yborach  se j­
m o w y ch  i gm innych  w yborcy  zosta li podzie­
leni n a  g rupy .

D la p rzy k ła d u  przytoczę cyfry, dotyczące 
liczby w yborców  w  k u ry ac h  czyli kolach 
w ed łu g  k tó rych  w y b ie ra ją  o byw ate le  k ra ­
kow scy sw oich radców .

W szyscy w yborcy  i w yborczyn ie  podzielen i 
zostali n a  3 k o ła  w yborcze, z k tó ry ch  każde 
w ybiera po 24 radców .

I  ko ło , czyli t . zw . koło  in te ligencyi liczy 
3365  w yborców , II koło, podzielone n a  2 
oddziały , t .  j. n a  w ielką w łasność  i m ałą  
w łasn o ść , liczy razem  1205 w yborców , z tego 
je d n a k  w ielka w łasność liczy zaledw ie 199, 
a  m a ła  w łasność 1006 w yborców  i wreszcie 
koło III, czyli p rzem ysł i h an d e l liczy 1614 
w yborców . S y stem  ten  pozorn ie w ydaje się 
sp raw ied liw y , b o  każde kolo  w ybiera 24 ra d ­
ców , czyli po rów nej liczbie. Jeżeli jednak  
cy from  przy jrzym y  się bliżej* to przekonam y 
się , że w kole I, czyli kole in te ligencyi na 
1  ra d c ę  w y p ad a  140 w yborców , w  kole I I  a 
czyli w ielkiej w łasności w ypada 16 w yborców  
n a  1 radcę, w kole m ałej w łasn o śc i 83 w y­

w szechne ró w n e  p raw o  w yborcze, dopó ty  
spraw iedliw ości n ie  s ta n ia  się zadość,

P a r ty e  postępow e, a zw łaszcza socyalis ty - 
czna, podn iosły  n a  dziś ted y  ow o h a s ło : 
„żądajm y  bezpośredniego , rów nego , ta jn eg o , 
pow szechnego p ra w a  g losow ania* . D ziennik i, 
zgrom adzen ia , m ark i, pocztów ki i t. d, ciągle 
n am  o tych żądan iach  p rzypom inają . K obiety  
pow inny  się tu ta j w szakże dodatkow o  u p o ­
m nieć jeszcze o w yrazy „ d l a  o b u  p ł c i “ , 
bo ła tw o  zajść m oże pow tórzen ie  w y p ad k u , 
co z ku ry ą  p i ą t ą : o trzy m ają  rozszerzenie p ra w  
m ężczyźni, a  k o b ie ty , zarów no  ja k  d o tąd , 
p raw  b ęd ą  pozbaw ione.

P o w inny  tedy  kobiety dzisiaj, gdy się to ­
czy w alka o pow szechne praw o g ło so w an ia , 
na każdym  kroka sw oje żądania zazn aczać ; 
n ie  pow inno  się pom inąć żadnego zeb ran ia , 
żadnej okazyi, b f  o pokrzyw dzen iu  kobiety 
na punkcie p raw  politycznych  przypom inać.

K . B.

Z krakowskiej fabryki cygar.
O bow iązk iem  naszym , jako pism a b ro n ią  

cego in te re só w  robo tn ic , je s t zw rócenie u w ag i 
G en e ra ln e j Dyrekcyi na porządki jak ie  p a n u ­
ją  w  krakow skiej fabryce cygar. W iem y , że 
u staw y  pozw alają na w iele k rzyw d kia y r o ­
b o tn ic ze j— to też dążeniem  zo rg an izo w an y ch



Nr. 24; Kraków, sobota N A P R Z Ó D września 190(5.

Listy z Podkarpacia.
5  D r o h o b y c z a  piszą nam: Od czasu zdo­

bycia Kasy chorych, wykurzenia z te} instytncy- 
cyi spółki magistracko-kahalnej, narodowi demo­
kraci i syoniści prześcigają się w rzucaniu o- 
szczerstw  na ruch socyalistyczny. W  przeciągu  
jednego roku spłacił obecny zarząd przeszło dwa­
dzieścia tysięcy długów, porobionych przez ^sza­
nownych poprzedników •*. Obecnie sprowadza się 
bandaże, waty, środki terapeutyczne wprost z fa­
bryk w wielkiej ilości, na czem się zaoszczędza  
rocznie około 1 5 — 2 0  tysięcy koron. Około 8 0 0  
Wysłano w  tym roku do kąpiel i to prawdziwie 
potrzebujących poratowania zdrowia robotników. 
I dawniej wysyłano, ale tylko „członków-familii 
lub lejbgwardyi® p. Feuersteina. L ekarze Kasy  
hiają regularnie wykłady w e w szystkich m iejsco­
wościach, w obrębie powiatowej Kasy chorych 
W Drohobyczu leżących, z dziedziny hygieny i 
Popularnej medycyny. Stworzono nowe posady 
lekarzy w Drohobyczu i Schodnicy, ponieważ le ­
karze poprzednio byli przeciążeni pracą i wsku- 
| tek tego cierpieli na tem członkowie Kasy.

Dnia 5 Bierpnia odbyło się walne zgromadzenie 
k a sy  chorych, na którem przeprowadzono uzu 
jpełniające wybory do zarządu i wydziału nad 
torezego oraz sądu polubownego. W  tym że dniu

zrezygnował z godności prezesa Kasy tow. M a­
ciej W ohlfeld, który wyjechał z Borysławia w 
św iat za chlebem, ogólnie żałowany i serdecznie 
żegnany. B ył to jeden z najdzielniejszych ludzi, 
jacy kiedykolwiek na Podkarpaciu pracowali. 
W  miejsce tow. W ohlfelda został wybrany pre­
zesem K asy tow. Arnold W iesenberg z Droho­
bycza, wiceprezesem tow.. Jan W olf z Bory­
sławia.

Poalej-syoniści sprowadzili niedawno Herza ze 
Lwowa, jednakowoż „gościnne występy® tego  
pana zrobiły tutaj kolosalne fiasko... Zorganizo­
wani towarzysze żydowscy złożyli w izytę poalej- 
syonistom w ich lokalu; tow. Sch. w  lYg-g®" 
dzinnej mowie zdemaskował demagogów syoni- 
nistycznych.

W  niedzielę 26 sierpnia odbyło się w  D r o- 
h o b y c z n zgromadzenie ludowe z porządkiem  
dziennym : 1 ) Reforma wyborcza a stronnictwa 
parlam entarne; 2 ) Sytnacya w Europie. W  prze­
pełnionej sali „Braterstwa® referowali tow . W ie­
senberg i Schauder. Zgromadzeni uchwalili w y­
trwać w w alce o równe i powszechne prawo w y­
borcze pod sztandarem P . P . S. D ., dalej w yra­
zili słowa pogardy i oburzenia oszustom nais- 
dowo demokratycznym, centrowym i „mafii44 szla­
checkiej, oraz uchwalili domagać się przez posłów  
socyalno-demokratycznych połączenia Drohobycza

z Borysławiem, Schodnicą i Tustanowicami w  je­
den okręg wyborczy.

W  ubiegłych tygodniach odbył się w  naszym  
powiecie cały szereg^ grom adzeń  poufnych i pu­
blicznych.

Z czytelń przedmiejskich, będących dawniej 
tw ierdzą klerykalizmu, wykurzono „dobrodziejów® 
i przerabia się je na organizacyę partyjne. —  
W  Urożu, Liszni, Gajach i innych wsiach odbyły 
się w iece chłopskie, ogromnie liczne.

W  piątek 31 z. m. odwiedził nas tow. Pick  
z W iednia. Referatu jego, pod każdym względem  
świetnego, wysłuchało kilkuset handlowców, na 
gradzając referenta burzą oklasków. W prawdzie 
i na tem zgromadzeniu próbowali syoniści w ściu­
bić swój nos —  lecz po chwili usunęli się dys­
kretnie.

Chłopców da roznoszenia 
dziennika

p rzy jm ie  za ra z  A dm in is tracya  »N aprzodu< 
K raków , ul. S ław kow ska 29.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redtóoya «i* odpowiadaj

Franciszka Wolfgang 
Bernard Friedmann
K raków .

zaręczeni.
Podgórze.

Dr Ferdynand Eichhorn
p o w r ó c i ł

i o rdynu je ja k  do tychczas od godz. 8— 9 ran o  
i od 2— 5 popo ł. 

przy ulicy Starowiślnej I. 6.

W r ó c i ł e m
l e k a r z  e l io r ó b  s k ó r n y c h  i  w e n e r y c z n y c h

D r Baschkopf
b. sek u n d ary u sz  szp ita la  św. Ł azarza .

Ord. od 8 — 11 i od 2— 5. —  Floryańska 25.

»-<C - G g T S O g f i e i ł  J i i C t t e & c y a *  « w * *  * & * # * ! ©  < £ « J € M ł n e j  p « l ł » 0 w « )eoy figlomsen w nagłówku

>
D zleo l rozw ijają i i ;  przy  tom znakom iole  
t  n ie  oierplą na zaburzenia traw ienia.

A. ---------
Wybitnie uznana w biegunce, nie­
życie kiszek, rozwolnieniu 1 t  p.

£ rzez tyziąoe le k a r s tw  W  
raju I zagranica.

m a k a d la
d z i e r

Najlepsze pożywienie dla dzieoł 
zdrowych i ohorych na żołądek.

Do nabycia w  aptekach  
1 składach aptecznych.

M r i k  dlM. H U m nlttel R. K U T E K *, 
W ien  I.. und Bergedorf-H am borg.

^akowskie Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników
G ro d z k a  5 2 ,  gmach Sądowy 

bzieja pożyczek na skrypta i weksle na 
* * 6‘/s“/u tudzież przyjmuje wkładki na 
^czędności na 4ł/a°/0 opłacając podatek 
^firowy z własnych funduszów. 410

[W ó z k i  s p o r to w e
dla dzieci (o dwóch kołach) od zł. 4 50 
Poleca fabryka: R Lipsciiiitz, Kraków

S p ecya łn y  sk ład  g

Rosyjskiej HERBATY I
o r y g i n a l n e j  o raz §  

S A M O W A R Ó W  f

poleca f C

K ra k ó w , SUKIENNICE 23. \

J 499
5

I Narząd Browaru 
w Myślenicach
^'szykuje bednarza
03 P łaca m ie s ię czn a  7 0  K o r.

ig s ia te e  losów r ? i . * ! S A £ f
' \ riB̂ ’ i na życzenie te  same losy (tj, te 

Sumera) grając na nie bez przerwy, 
na dogodne spłaty miesięczne. Losy 

kol*. zastawione, wykupujemy i prze- 
V  ‘„i *)l'°Wadzamy powyżBzą trar.aakcyę,
^ uprzejmie naszą firmą do wszel-

xn
%x
uux
X
1 #

J £xx
K

% r .  n n n n n  ' w m m ,  n n n
2  T 5 T 5  T T ę  sp ro w a d za n ą  droga w od ę S eltersk ą  zastę- 
w* ife U  w  puje w  zu p ełn ośc i w od a , po lecon a  przez

T o w a r z y s tw a  le k a rsk ie , a lk a- \  1L ¥  Mk
liczn o -sło n a , za w iera ją ca  czę- f i  |  1  i
ści sk ła d o w e  ja k

SELTERSKĄ
w y ro b u  f a b r y k i  p o d  f i rm ą

8. Rżąca i C h m u r sk i  w Krakowie
u l ic a  ś w .  G e r t r u d y  L .

Do n ab y c ia  w a p te k a c h  i d ro g u ery ach .

X
uxn
x
Xnununxx

: x k x * k k k x x  * * » K t t * * x * x * x * x x K

Rutynowaia mundantka
p o s zu ku je  posady. 

W ia d o m o ś ć  w  d z ia le  in se ra lo -  
w y m  „ N a p rz o d u 4'. 496

Pensionai >IIMtólNA< Iraków
u lic a  K a r m e l ic k a  I 4 0 ,  1. p ię t r o  
wynajmuje p o k o je  c a łk o w i te rn  u t r z y  - 
m a n io m  n a  c z a s  d łu ż sz y  i  k ró ts z y  
Jo przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto.

D la  s e k re ta rz y  i n a c ze ln ik ó w  gm innych, d la  n au czyc ie li 
s zk o l lu d o w ych  i a je n tó w  m aszyn  ro ln ic zy c h  n a d a rz a  się 

sposobność w ie lk ieg o

z a r o b k u  ubocznego
O f e r t y  a d r e s o w a ć  n a le ż y  pod  
, R zad ka  sposobność S. H. 2 2 “ do
d zia łu  in se ra to w eg o  „ N a p rz o d u 44. 
(K o resp o n d en tka  w y s ta rc zy ). 944

n _  ........

Nie liche bezimienne wyroby, tylko
ZnSne precyzyjne zegarki genewskie „O, 
mega Intact Urania® prawdziwy Roskopf

w srebrze, niklu i złocie, 
męskie, damskie i dla 

chłopców poleca w wiel­
kim wyborze, jakoteź de-

  wizki, pierścionki etc. Ck.
protokoł. firma polska założona w r. 1875.
M. R undbakin . W ied eń  IX /1 . 405
Ilustr. cennik zegark. Nr. 52 darmo i opłatnie.

P o l s k i  c e n n i k  n a  r .  1 9 0 6
z przeszło 1000 ilustra- 
cyarni wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko
Pierwsza fabryka zegarków 
M a n iis  K o n r a d
w Briix Nr 454 (Czechy).

Zegarek niklowy rem. 
K 3, Syst. Roskopf Pa­
tent K 4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf Patent K 5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna“ K 7-50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K 7-60, Srebrny rem. podw. kryty 
K 1P50, Srebr, opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K 2-40, Ruski tuła remont, 
z werk. „Luna® 9*50, zegarek z kukułką 
K 8-50, budzik 2-90, z cyferbl. świecącym 
w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do każdego 
zegarka 3-letnia pisemna gwarancya! 

Żadne rysyko 1 Zamiana dozwolona albo pieniądze 
z powrotem. — Proszę zażądać polski cennik.

2 p o g 4 tb D0^ i ó i e f y  N o w i ń s k i e j
psiada na składzie wielki wybór t r u m ie n  metalowych, dębowych, tapetowanych 

i z miękkiego drzewa — oraz w i e ń c ó w  sztucznych, metalowych i szarf. 
Zakład zaopatrzony jest w  n o w e  w s p a n ia łe  d e k o r a c y e ,  wysyła służbę do po­
grzebów, w bogatych liberyach stylowych, urządza pogrzeby od najwykwintniejszych 
do najskromniejszych, ze znaną sumiennością i punktualnością, czyniąc wszelkie możliwe 
ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszyst­
kich państw Europy. —Posiada do dyspozyeyi groby murowane, pomniki, krzyże etc.

411

kj grotów  bankowych. Kupno i sprze- 
'hgacyj, losów i monet. — Ajentów 

nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban­
kowy bezpłatnie.

^ t z  j  Chajes, Dom bankow y 
L w o w ie , p lac  M a ry a c k i 7 .

W >

s k ła d o w e
do szycia w szelk ich  

\  etńów  i  k o n s tru k c y i, w y ra -  
e z najlepszego  m a te ry a łu  

a , sp rżed a je  ta n io

"Waii maszyn da szycia
r ^ ó w , S ta ro w iś ln a  i. I .

p row incyę  za zaliczką.

=  M oje  ta n ie  ceny  
w z b u d z a ją s e n z a o y ę
N iklow y R e m o n to ir  kie­
szonkow y m ark ą  S y­
ste m  R o sk o p f 36 godzin 
idący w raz z pięknym  

, a łańcuszk iem  złr. T 9 c ,
złr. 5 '50 , sześć sz tuk  8 -50. 

1 B oskopf o 8 ko p ertach  bardzo  
3-g * 6-— . S ta low y  dam ski rem . 

^ u <izik najlepszy  z łr. T 10 , 
s re b m e  od z łr. 1 '— . 

dam skie z ło te  od złr. 1 0 -— .
"Uiu

a oennlki na żądania darmo I opłatnle .

Kraków, ul. Floryańska 48.

Biuro podróż;
Z * f i i  B le s ia d e c k le j

O iw ię d e a  (d w o rz e c )
8prz»ś#» l i t e f  o k r fte e

do Ameryki
i., n. i m. kłuty Ge ycnttoticto 
se tf le sB E y e łs , o m  M le ty  k e le jo w s  
ab, kolei póteeone-fcmorykańWle' 

we wsiyrtkieh kUsroBkaeh.
C*ny ielSIe wedic taryf okr^ 

towyoń i k o ło w y c h .

HETY SKRĘTOWE i« KARABY
i Młcty k®i«jowg ksnadyjskiti.

danao i opłateie

P i e r w s z y  k r a j o w y  s k ł a d  hu rtow uy  
i częściowy f i M i m o f o n ó w  i  F o n o g r a f ó w

JÓZEFA WEUSLERfi w Kratnrh, ni. Srndzka 71
poleca w bardzo wielkim wyborze Graa&Ofony, 
Fonografy, płyty ł watce najnowszych zdjęć. 

O - i a m o f o n ,  k o n c e r t o w y  z  1 -0  p ł y t a m i  z ł r .  3 5 ' —.
Części składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przystępne. Reperacye wykonuje się dokładnie 

i szybko po oenaoh umiarkowanych. Cenniki darmo i oplatnie. 389
____________ Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwr ot ną  p o c z t ą.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA (
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA |

Pod kierownictwem I

JANA PO JEGO, MECHANIKA SPECYALISTY
W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L . 1.

(NAPRZECIW OL. POCZTY).
Wykonuj* w ybko, dokładnie i gruntownie n ap raw y m aszyn  

do szycia wszelkich konstrukeyj.
K p r a e d n je  w » a e lfe i« g ;«  g z t a n k u  m a s z y n y  s s w e ,  
. • r z i  u ż y w a n e  w  s n a b o m l t y m  s t a n i e ,  
jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de w w e lk ie h  

systemów maszyn £0 szycia.
Zautdwieaia s prcwlneyi załatwi* wę odwrotay peoetą.

W ezelkłe  naprawy tn m g ą  być uskirieosnłone w przeolfgu  Ą %  re4zf«w 
0«NY UMIARKOWANO. _________________

T ję ^J7 7 _ L r(f_ -jjii~ '.T T f--7 7 — T  TT-’- 'iT—



'  Po cenach zniżonych w  Parowa Fabryka ]
Wódek Polskich ROMANA MARCZYŃSKIEGO
s t a r e ,  o d l e ź a ł e  w ó d k i ,  n a l e w k i  o w o c o w e ,  l i k i e r y ,  r u m y  e t c .

S K L E P Y  F A B R Y C Z N E :

Kraków, Floriańska L. 3 2 . Telefon 0 0 5 . Zwierzynec, Pałac L. 2 0 . Telefon 7 7

tuż za rogatką. — Zamówieina na prowincyę odwrotną pocztą.
u k m i w i  111 hiiiw iuiiiii ■■iinnnniwiiiaiiBiiwiiiiiiii mi.

6 Kraków, sobota N A P R Z Ó D  8 września 1906. Nr. 246

1  ■ ■  I  ■ ■  I  I I  n a jlep szym  i n a j d e l ik a t n ie j s z y m

I I I  irodkiem  dc czyszczenia obuwie 

J e d y n a fa b r ik a *F r ilz  S c h u lz  jr .A k c .T o w . Lipsk, w  Cheb

Praw nie zastrzeżone: naśladownictwo i przedruk wzbronione. 
N ie z n a jo m o ś ć  u s ta w y  n ie  z m n ie js z a  w in y .

S ę d z i a : Jesteś pan oskarżony, iż całe i osta­
tn ie swoje pieniądze wydałeś na nieużytecz­
ne i całkowicie bezwartościowe środki, jak ­
kolwiek musiałeś pan wiedzieć o tem, jak 
i każdy inny, że ty lk o  T h ie r r y ’eg-o b a l ­
s a m  i maść centyioliowa są wyłącznie pe­
wnymi, niewątpliwie działającymi w  wszyst­
kich wypadkach środkami leczniczymi, co 
je s t również potwierdzonem przez tysiączne 
listy dziękczynne.

O s k a r ż o n y :  N iestety dałem się namówić i u- 
żyłem pierwszy lepszy polecony mi środek 
bezwartościowy i nie działający, oraz fałszo­
w aną maść, czego też obecnie bardzo żałuję. 

S ę d z i a : Nieświadomość według ustaw y nie 
usprawiedliwia i nie uniewinnia. Dlaczego 

nie kazał sobie pan przysłać książeczki z tysiącam i atestów od aptekarza 
T h ierry ‘ego w Pregrada, k tórą w ysyła się każdemu na życzenie darmo i o- 
płatnie ? ,

O s k a r ż o n y :  N iestety nie wiedziałem o tej okoliczności.
S ę d z ia :  Ze względu na okoliczność, iż może pan to naprawić, uznaje się pana 

niewinnym przestępku, nie pielęgnow ania zdrowia swego i swoioh krewnych. 
Na przyszłość musi pan zaniechać wszelkich przesyłek i używanie innych 
bezwartościowych i nie działających surogatów  i falsyfikatów, natom iast uży­
wać jedynie i często T h ierry ’ego balsam i maść centifołiową, jako jedynie 
pewne, i nadzwyczaj szybko działające środki. U staw  zdrowotnych należy 
ściśle przestrzegać najtańszą drogą, a pominięcie tychże, bądźto z powodu 
nieznajomości lub zaniedbania ich, będzie z pewnością surowo karane, albo 
przez chorobę albo co najmniej osłabienie organizmu.

Do pomocy cierpiącym i uśmierzenia bólów i chorób służą Thierry’ego 
balsam i maść centifołiową, a nie cierpi się dłużej, jeżeli się ma zawsce ten 
ta r  i środek w  domu lub przy sobie i  używa się go ciągle.

Tłlierry’egO balsam jest niezrównanym środkiem 
przeciw ko kaszlow i, katarow i, cierpieniom  płucnym , su­
chotom , zapaleniom  gard ła , przezięb ien iu , cierpieniom  
piersiow ym , zn iekszta łcen ia  płuc, kurczom żołądkowym , 
kolce, n iestraw n ości, specyalnie influency i t. d. oraz przy­
nosi z pewnością pomoc i skutek.

Cena: 12 małych albo 6 podwójnych, albo jedną duża 
specyalna flaszka z patentów, zam knięciem  K 5-— franko.

T hierry’ego maść cen tifo łiow ą ‘jest non plns u ltra  
przy wszystkich przestarzałych ranach, zapaleniach, słabych 
piersiach, czerwonce, wrzodach, i spuchliznach, abscesach 
uszkodzeniach, karbunkułacb, nowotworach, pęcherzach, 
ranach z otarcia u dzieci i t. d.

Zmiękcza i wydobywa obce ciała z organizmu, jak 
ołów, szkło, drzazgi, piasek i t. d. bez bólu, zapobiega, o 
ile wcześnie użyta, zakażeniu krwi i czyni zbytecznemi 
bolesne operacye. Cena sło ika franko K 8-60.

Broszurkę z tysiącam i oryginalnych podziękowań o- 
trzym uje każdy na żądanie darmo i opłatnie.

W ysyłka tylko za poprzedniem nadesłaniem lub za zaliczką przez A p  t e -  
k a r z a  A , T h ie r r y ’e g o  w  P r e g r a d a  o b o k  K o b i ta c h  S a u e r b r u n n .

ŵe' winogrona kurncyjne
słodkie (Cbasselas), 5 klg. kor. 2 50, wysyłam 

D. Horwath w Szentendre, Węgry. 481
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Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P.T. Pubiczność, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istniejący od roku 1883 pod firmą

A . H O L I K
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony

na ulicę Sławkowską L. I .
Poleca swoj skład zegarków genew­
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem 

3-ech letniem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło­
ta i srebra po cenach umiarkowanych.

Z poważaniem A . HOLIK.
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3-letnia pisemna gwarancya! Bez konkurencyi

5 loroi 5
Wspaniały szwajcarski Anker-Remontoir zegarek, 

systemu Roskopf, o doskonałym, silnym automatycz­
nym werku, zabezpieczonym pancerzem, z pięknym 
emaliowanym cyferblatem (nie z papieru), w ele­
ganckiej niklowej oprawie, opatrzony plomba ochronną, 
idący 3fi godzin (nie 12 godzin), posiadający ozdo­
bne, złocone wskazówki, doskonale uregulowany, z 
2-letnią pisemną gwaran. 1 szt K &•— 3 szt. K 14 
taki sam z wskazówką sekun. t  „ „ 6 '— 3 „ „17 
w eleg. srebrnej oprawie bez

10 — 3 28wskazówki sekundowej 1 
taki sam z wskazówką sek. 1 „ ,, 12’50 3 „ „3 5
Zmiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy bez żadnego

potrącenia. — Wysyłka za zaliczką. 
K e i w s z a  f a s b r y i t a .  jzeg -ec risó -w  459

H a n n s  K o n r a d  w  J B r t i x  ( C z e c h y )  N r .  3 £ > & .
Bogato iilustjr.”łcatalog r przeszło 1000 wzorami wysyła się każdemu na żądanie darmo i opłatnie.

I L O K A . r . x r |
Falek & Co , Hamburg, Baboisen 30

Ailein echłerBaisam
NM rittf SehukcflSti-AptfK&Aft 
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Do nabycia we wszystkich większych aptekach i drogueryach.

P o  t y m  z n a k u  

p o z n a j e  s i ę  

s k l e p y  w  k t ó ­

r y c h  s p r z e d a j e  s i ę

w y ł ą c z n i e  SINGERA
m a s z y n y  d o  s z y c i a .

Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
r a k ó w ,  S z p i t a l n a  4 0 .

P 1 X jX3H :
K r a k ó w ,  K azim ierz, W oln ica  
C h r z a n ó w ,  M ick iew icza. 
T a r n ó w ,  W a ło w a  15 . 
J a r o s ł a w ,  Krakow ska 30 .

P I L I S :  
R z e s z ó w ,  T rzeciego  Maja 5. 
N o w y  S ą c z ,  Jag iellońska . 
S a n o k ,  Jagiellońska obok kółka rolo. 
Ł a ń c u t ,  Rynek,

P o n t* !

| f  HYGiENlCINf M
I I j NIEMOWIATi D M

:IW50li “SSZl 
to ę5B E l55N A irc iA {
g&ńeme ma.wąałaflcryfc®fK» do f! ptaki 
** -ifnn pod *tołym j

' (  «  Ł.W Ó W .  e y n « h

N a j d o g o d n ie j s z e  i n a j t a ń s z e  p o ł ą c z e n i e  m ię d z y

H a m b u r g i e m  t  j R m e n j k ą ,  w z g l ę d n i e  

H a n a d ą  i  J l r g e n t t j i t ą .

rx xx r S p ^ ^ e d a ż  k a t !  o k rę to w n e h  k o le jo w g c h  = 2
B ank  i w y m ian a  p ieniędzy.

D ok ładne p ro sp ek ty  podróży  do jfttnen jk i, JC anadg i Ju rg en ' 
tgng w  języku  polskim , ru sk im  i n iem ieckim  p rzesy ła m y  n>

żądan ie  darm o i opłatnie.

T a r n o b r z e g ,  R ynek.

Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają 
inni kupcy pod nazwę „O ryginalne S ingera44. Ponieważ naszych maszyn 
nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarczony 
przez nich maszyn pod nazwą „Oryginalne Singera“, są w najlepszym wy 
padku stare, używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani 
odpowiadziainości nie przyjmujemy, ani też do takowych potrzebnych 
części nie dostarczamy. 88

X  K O P A L N I A  W B M . f l  „ B 0 R Y “  X
M a m y  zaszc zy t za w ia d o m ić , źe o d d a liś m y  w y ł ą c z n ą  i j e d y n ą  s p r z e d a ż  n a ­

szego w ęg la  z  k o p a ln i  „ B O R Y "  (K o p a ln ia  D o m sa) d la  K ra k o w a  i  P o d g ó rza -

STO 11 A d o l f o w i  B l n m e n f e l d o w l
30 dni do przeglądnięcia bez żadnego ryzyka dla zamawiającego I

wysyłam za zaliczką moją „Przyjaciel (udu Harmonia" Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. Harmonia ta 
zaopatrzoną jest w niedające się złamać sprężyny stalowe tak 
w klawiszach jak i w basach i klapach powietrznych, po 10 kia 
wiszy w 2 rzędach. Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąba- 
machoniowe, czarne listwy z kolor, wypustkami. Niklowe oku 
cie. Podwójne miechy. Ochraniacze kątów i zapięcie. Wielkość 
31X15 cm. — Cena za sztukę kor. 7‘—. Szkołę dla samouków 
otrzymuje każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze harmonie 
dla poduczenia się gry na harmonii, a w szczególności dla dzieci 
Lepsze harmonie po K 9, 10, 12, 14, 16 są w moim kataogu 

 jr- harmonii niema doliczanych kosztów cła, ponieważ są wszyst­
kie czeskiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot 
pieniędzy. Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy instrum entów muzycznych

H a n n s  K o n r a d  ^  w  R r i i x  N r .  3 5 3  ( C z e c h y ) .

Bogato iłnstr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie.

K  2-20, 3-50, 4-40, 5-50 
uwidocznione. Do moich

Główne składy w Krakowie, ul- Pawia 12, Telefon 59,
i że j e o y n i e  ty lk o  w z m i a n k o w a n a  f i r m a  je s t  do sp rzed aży  w ę g l a  z  k o p a l n i  „ B o r y "  

w y ł ą c z n i e  u p r a w n i o n a .  
S p r z e d a ż  o d b y w a  się z  d o s t a w ą  d o  d o m u  i z ło żen iem  d o  p i w n i c y .

R o zw o ze m  w ęg la  , ,B o r y “ po m ieście  w  p o j e d y n c z y c h  w o r k a c h  n i e  tru d n im y  
się, p r z e s t r z e g a m y  za te m  p rzed  za k u p n e m  n i e p r a w d z i w y c h  g a t u n k ó w .

U praszam y o zaszczycanie nas i w zm iankow anej firm y zaufaniem  i o łaskaw e uskutecznianie za­
m ówień, zapew niając o najśeiślejszem  i najsum ienniejszem  w ykonaniu poleceń.

KOPALNIA WĘGLA „ 8 GRY‘!
493 Towarzystwo Akcyjne górnicze i P rz em y sło w e

Soeiete Anorcyme Miniero &  ladustrielie, przedtem kopalnia Domsa w Boracft

f f y i ł m i  ism » o y  D H ą y f lA L  — iteiU ktcr o ń p e w o i t a a i a y : A t o j i s y  .Tlt*. tachetm w i&rtóo iefon Nr. *


